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Syn Napoleona Bonaparte, Wielki Książe Reihstadtu
G l i a i «  s e o a y i Intryga Kanclerza Metternicha. Szpiegowany ze wszystkich stron. Spisek 
B o n a p a r t y s t ó w , Wierny sługa. Zamach na księcia. Tajemniczy orzech. Miłość Napoleona. 
Opowiadanie przeszłotioi. Skazany na rozstrzelanie. Ułaskawiony. Rewolucjoniści. Historja ro­
ku 1809. Jak Napoleon Bonaparte nadciągnął z armją na Schonbrun. Ślub Napoleona z Marją 
Ludwiką. Ceeara przed wyprawą na Rosję żegna żonę i dziecko. Straszna zamiana. Ucieczka, 

do Paryża. Zapóźno. Cboroba Księcia. Bez blasku i sławy zmarł syn Napoleona.
P o c z ą te k  p rze d tta w ie A  w  n i i d - i e e  o g o d z . 3 *e j, w  u ni p o w s ze d n ie  o g o d z . 5 .3 0  w ie o z.
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K A L E N D A R Z E :  m m k s -
Ś c ie n n a »  T e r t a ia o w e ,  i h i o r y r t y t a i e  i  B l o k i ,  s p r z e d a je  

p o  a l s k i c h  c e m a h  h u r t o w o  i  d  t e i i e r a f e

B i u r o  D t l i n M M w  y y .  S A J C W S K t E C O  B i n r o  D z i e n n i k ó w
Piatrkaoraka IW, Telefor t l—es w podwórat) 

Przyjmują prenumeratę 1 o g ło s z e n ia  do wszystkich pism 
— 1 ■ po cenaeh redakcyjnych. »■ ■»

Polityka polska.
W j j i z i  B a n e l i i k i  h ń t n .

(Od własnego karet?.).
W A R S Z A W A ,  19. J a k  donosi „Ku­

rier Polski“, N aczelnik P aństw a w yje- 
enał wczoraj na kresy wschodnie w to­
w arzystw ie m in istra  spraw  w ew nętrzn. 
Pownarowicza.

R z ą d  o  p r a c y  w  S e j m i e .
W A R S Z A W A  19. N a iw c z o r a js z e m  

p o s ie d ze n iu  R a d y  M in f c tó w , k tó re  o d b y ­
ło się w  g o d z in a c h  o b ra d  s e jm o w y c h ,

Irzyjęto do wiadomości oświadczanie p. 
iarHKnłka w spraw ie napaści rozw ście­
czonych posłów endeckich na rząd w d.

16 bm. i uznano oświadczenie to za w y- 
atarczająee.

Następnie Rada Ministrów roz­
patrywała program najpilniejszych 
prac sejmowych. Prezydent mini­
strów, powołując się na pismo p. 
Marszałka, w którem koniec marca 
oznaczono jako ustalony niemal ter­
min wyborów do nowego Sejmu, 
zaproponował, by prosić Sejm o u- 
chwalenie 11 tylko ordynacji wy­
borczej i najważniejszych ustaw 
linansowych, poczem Sejm mógłby 
się rozwiązać. W toku jednak dy­
skusji zdecydowano zestawić spis 
najpilniejszych projektów z wszyst­
kich ministerjów i prosić p. Marszał­
ka, by zażądał opinji poszczególnych 
klubów, jakie projekty są najbar­
dziej pilne, poczem dopiero można 
będzie znaleźć drogę wyjścia. Rzecz 
będzie rozważana na następnem po- 
aiedzeniu Rady Ministrów.

M a  n i i i s M i  w t t i n r l ł i  n z w l a u f  l a d ;  
l i e j t k i  d l  r t .  I m a n i

WARS AA/A, 1 9 .— W ciora) r a  po- 
aiedaem u R uy min-.atrów postanow iono 
rozw iązać werezewa«* Radę P ttaaką . 
Pawt»«*owtenie to  «tanie aie p r a w e m , o 
ile aatw iardzi |e  Naczein k Państw a.

P nyoeyną postanow ienia Rady mi- 
niati*4w była n iechęć  w arszaw a-isj Rady 
i*beiaWej do uofcwaie nia podatków , k tó ­
re doprow adziłyby nareszc ie  budżet m ia­
s ta  do równowagi.

B i i j n i t i  l a i i t o a .
WARSZAWA, 19. (PA H - Rada m i­

nistrów  na posiedzeniu 14 b. m. w  spra­
wie m arynarki handlow ej powzięła m. in. 
następującą uchwałę: M inisterstw o spraw  
wojskowych przekaże w szystkie dotych­
czas przez departam ent do spraw mor­
sk ich  tegoż m in isterstw a prowadzone 
agendy m arynarki handlowej m inister­
stw u przem ysłu i handlu wraz z potrzeb­
nym personelem, m aterjałem  i kredytam i. 
Przekazanie ma się rozpocząć najpóźniej
20 listopada r. b. W  szczególności mi­
nisterstw o przem ysłu i handlu przejmie: 
a) w ydział ekonomiczny departam entu 
w szystkich spraw  m orskich m inisterstw a 
spraw  wojskowych; b) urządzenie mary­
nark i handlowej w  W ejherow ie i Gdań­
sku; c) latarnie m orskie Heli,- Rodzewo i 
Jastarn ia ; d) szkołę handlow ą m orską w  
Tczewie; e) s ta te k  szkolny „Lwów“; i) 
w szystkie pro jek ty  i odnośne ak ta  in­
s ty tucji handlow o-m orskich.

Na Siąsk u.
Sir Stuart wpiął.

KATOWICE, 19. (PAT). „Ostdeut- 
sche Morgen post" donosi: Przedstaw i­
ciel A ngiji w  kom isji m iędzysojuszniczej 
w  Opolu sir  Karol S tuart opuścił Opole 
cdając  się do A ngiji. S tuart nie powróci

już  na G. Śląsk. N a dworcu żegnał! go 
gen. Le Rond i Marinis.

231 b. penatel refował.
GENEWA, 19. (PAT). Havas. Ca- 

lender zawiadom ił rząd polski, i n iem ie­
cki, ie  rokowania ekonomiczne polsko­

-niem ieckie w spraw ie G. Ś ląska rozpocz­
ną się w  Genewie 23 b. m., o godz. 11. 
Rząd polski w yraził Calenderowi zado­
wolenie z powodu m ianowania go prze­
wodniczącym  rokowań, osobistości tak  
w ybitnej ja k  kom petentnej do sprostania 
trudnem u zadaniu.

Polska i Sowiety.
0  u r e g u l o w a n i e  r e p a t r j a c j i .
(Przeciwko krętactwom 1 naduży­

ciom Sowietów).
W A R S Z A W A ,  19. ( P A T > . W y d z i a ł  

p r a s . M i n . s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  k o m u ­
n i k u j e :  P r e z e s  d e le g a c ji p o ls k ie j, S t a ­
n is ła w  K o r s a k , p r z e d s t a w ił  d e le g a c ji ro  
s y js k o - u k r a ió s k io j  t r z y  n o w e  p r o t e s t y  
w  s p r a w ie  p o g w a łc e n ia  u k ł a d u  o re p a ­
t r ja c ji .

P r o te s t  p i e r w s z y  z w r a c a  się p r z e ­
c iw k o  n a d u ż y c i o m  p r z y  ru c h u  t r a n s p o r ­
tó w  r e e m ig r a c v jn y c h . O b e c n ie  d a je  siq 
z a u w a ż y ć  z w ię k s z e n ie  tr a n s p o r tó w  w  
t y m  s to p n iu , w  j a k im  l n y  p r o s im y  o 
z m n ie js z e n ie  t a k o w y c h .

P r o t e s t  d r u g i z w r a c a  się p r z e c iw k o  
z ł y m  w a r u n k o m , w  ja k ic h  p o d r ó ió ją  
re e m ig r a n c i.

£ )e le g a c ja  p o lp k a  ż ą d a , a b y  ru c h  
t r a n s p o r t ó w , p r z y b y w a j ą c y c h  b y ł  n ie ­
z w ło c z n ie  d o s to s o w a n y  d o  n a s z y c h  w y ­
m a g a ń . W s z y s c y  r e p a tr jn n c i, ż y  w io ło w o  
s k u p ia ją c y  się n a d  g r a n ic ą  p o w in n i b y ć  
r o z m ie s z c z e n i p o  o b o za c h  d la  u c h o d ź ­
c ó w  lu b  e ta p a c h , w s t r z y m y w a n i  ta m  i 
ż y w i e n i  a ż  d o  c z a s u  n o r m a ln e g o  w y s ła ­
n ia  d o  k r a ju .

P l a n  na m ie s ią c  lis to p a d  w  ża d n e j 
fo r m ie  n io  b ę d z ie  p r z y j ę t y  p r z e z  d e le ­
g a c ję  p o ls k ą , d o p ó k i n ie  z o s ta n ie  u re ­
g u l o w a n y  ru c h  z a le g ły c h  tr a n s p o r t ó w , 
p la n o w a n y  z a  w r ze s ie ń  i p a ź d z i e r n i k  z  
t e m , ż o  t r a n s p o r t y  te  b ę d ą  n a d s y ła n e  
z e  śc is łe m  z a s to s o w a n ie m  się d o  a r t y ­
k u łó w  30 i 31 u k ł a d u  o r e p a tr ja c ji Ł J ,  
ż e  b ę d ą  p r z y s y ł a n i  r e p a tr ja n c i z d r o w i w 
w a g o n a c h  o p a la n y c h , d o s ta te c zn ie  ż y ­
w ie n i, a s ła b i i c h o r z y  w o d d z ie ln y c h  
p o c ią g a c h  s a n ita r n y c h .

P r o t e s t  t r z e c i  m ó w i o z a t r z y m a n i u
3 tr a n s p o r tó w  je n ie c k ic h , w y s ła n y c h  z 
K r a s n o ja r s k a , i  p o g w a łc e n iu  a r t y k u łó w

30 i 31, i o ś w ia d c z a , ż e  z m u s z e n i je s te ś ­
m y  z  p r z y k r o ś c ią  c o fn ą ć  w y d a n e  j u l  
z a r z ą d z e n ia  w  k w e s tji w y s ła u ia  je ń c ó w , 
o b y w a t e li  R S P S R , z  T u c h o l i  a t  do* c za ­
s u  w y ja ś n ie n ia  c a łe j s p r a w y .

N a d  Z f c r u c z e m .
TARNOPOL 19. (Polpress). Z 

za kordonu donoszą, że do Płoski- 
rowa przybyły znaczno oddziały 
jazdy czerwonej. Walki dookoła 
Płoskirowa ustały, natomiast toczą 
się od dwóch dni walki na zachód 
od Kamieńca.

WARSZAWA J9. (Polpress).— 
Dziś w mieście krążyła pogłoska, 
że w związku z incydentem na 
granicy polsko-sowieckiej, wynikiem 
którego jest kilku zabitych 1 ran­
nych z obydwóch stron, nasze mi­
nisterstwo spraw zagranicznych ma 
wystosować energiczny protest bez­
pośrednio do Moskwy.

OSsiateii oficjalne.
W A R S Z A W A  19. ( P A T ) .  P o w r a ­

c a ją c  d o  tre ś c i n o t y  z  d n  30 z .  m  M in . 
s p r . z a g r . z a k o m u n ik o w a ło  p r ze d s ta w i 
c ie ls tw u  S R P R S , i ż  o c z y s z c z e n ie  re jo n u  
p o g r a n ic z n e g o  n a d  Z b r u c z e m  ¡ z  e le m e n ­
tó w  p o d e jr z a n y c h  z o s tu ło  p r z e z  w ła d ze  
a d m in is tr a c y jn e  i w o js k o w e  u k o ń c zo n e  
W o b e c  u k o ń c z e n ia  a k c ji o c z y s z c z a n ia  
te re n u  z e  s t r o n y  P o l s k i , M i n . s p r. z a g r . 
z a p y t u je  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  p e łn o m o c n a  
c z y  r z ą d  s o w ie c k i nie b y ł b y  s k ło n n y  
p r z e d s ię w z ią ć  a n a lo g ic z n y c h  k r o k ó w  p * 
s w o je j s tro n ie  g r a n ic y  w  r a z ie  za s a d n i 
c zo  p o z y t y w n e j  d e c y z j i  M in . s p r . z a g r  
p r o s i o ¡z a k o m u n ik o w a n ie , co w  t y E . 
w z g lę d z ie  z e  s t r o n y  r z ą d u  s o w ie c k ie g o  
b ę d z i e  u c z y n io n e .

Etba leoereso o iw. iaia.
(Od własnego koresp.),

L W Ó W  19. W  fsp raw ie  k on gresi 
k o m u n is tó w  u  ś w . J u r a , w y p ły n ę ła  no 
w a  a fe ra . O k a z a ło  s ię , że  c e n tra ln y  ko 
m it e t  k o m u n is t y c z n y  w W arszaw ie p r z y  
s ła ł do L w o w a  d elega ta  z  p o lecen ien  
z b a d a n ia , w ja k ic h  o k o lic zn o ś c ia c h  poli­
cja w p a d ła  na tr o p  kongresu.

D e le g a t  te n p o r o z u m ia ł się z  k il­
k o m a  r o z p r o s z o n y m i { k o m u n is ta m i i za  
b ie r a ł się do tw o r z e n ia  n o w y c h  p la c ó  
w e k , g d y  p o lic ja  a re s zto w a ła  g o  w r a z  i 
t o w a r z y s z a m i i d o k u m e n ta m i. W  jo d
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a y m  r a p o r c ie  d e le g a t d o n o s i d o  W a r -  
ï z a w y , że  o rg a n iza c ja  b o l s z e w i c k i -  w  
M a ło p o ls c e  je s t  r n z b ita  i w s z y s c y  w y ­
b itn ie js i d z ia ła c z e  s ie d zą  p o d  k lu c z e m .

KsslETencia saimón.
L O N D Y N ,  19 . ( P A T ) .  „ D a i l y  M a il“  

d o n o si z  N o w e g o  J o r k u , iż  j o s t  p r a w d o ­
p o d o b n e , żo  b e zp o ś re d n io  no k o n fe r e n c ji 
w a s z y n g t o ń s k ie j , o ile  b ę d zie  o n a  o w o c ­
n ą , o d b ę d zie  się k o n fe r e n c ja  d la  s p ra w  

, -w a lu to w y c h .

Kia t p l i
W I E D E Ń ,  1 9 . ( P A T ) .  W e d ł u g  in fo r ­

m a c ji „ D a i l y  C h r o n ic ie “  k o n fe r e n c ja  w a ­
s z y n g t o ń s k a  p o t r w a  o k o ło  k i l k u  t y g o d n i. 
N a s tę p n a  k o n fe r e n c ja , k tó r a  o d b ę d zie  się 
w  r o k u  p r z y s z ł y m , z a jm ie  się s p r a w ą  D a ­
le k ie g o  W s c h o d u , o r a z  s p ra w ą  r o z b r o je ­
n ia  na lą d z ie .

luja aa kntaettj!.
P A R Y Ż  19. (P o l|re s= 8 ). „ P a r i s  

M i d i “ d o n o s i, żo  w  W a s z y n g t o n i e  d e le * 
y n r i p a ń s tw  z a in te r e s o w a n y c h  o m a w ia ją  
jt w w a t m e  p r o p o z y c ję  r z ą d u  s o w ie c k ie g o  
saíne nla d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h  J e d -  
j.rtK i* d o p u s z c z e n ie  d e le g a tó w  r o s y js k ic h  
ua k o n fe r e n c ję  n io  m o że  b y ć  m o w y .

[racja a ratinjeiiie.
W A S Z Y N G T O N ,  19 . ( P A T ) .  M a r s z a ­

lek F o c h  b ę d zie  u c z e s t n ic z y ł  w  posie­
d z e n iu  k o n fe r e n c ji , k tó re  o d b ę d zie  się 
•21 b . m .

WASZYNGTON, 19. (PAT). H. 
Na posiedzenia konferencji w dnia
21 listopada Briand przedstawi bar­
dzo szczegółowo specjalną Bytuację, 
w jakiej znajduje się Francja, i 
złoży oświadczenie o przychylnem 
usposobieniu Francji dla programu 
Hughesa.

N a s tę p n ie  B r ia n d  p r z e d s ta w i o b e c n ą  
s y tu a c ję  E u r o p y . R o s ja  p o s ia d a  p ó łto ra  
m iljo n a  In d z i p o d  b ro n ią . C o b y  s ię  s t a ło , 
g d y b y  R o s ja  z i a l a k o w a ł a  P o l s k ę , a n a ­
s tę p n ie  w k r o c z y ła  n a  t e r y t o r ju m  N ie m ie c . 
B r ia n d  o ś w ia d c z y , i e  w  z w i ą z k u  z  p o - 
t f y ż s z e m i fa łd a m i F r a n c ja  j e s t  z m u ­
s zo n a  za c h o w a ć  o b e c n ą  s w ą  a r m ję , d o ­
p ó k i n ie  z o s ta n ie  z a p e w n io n y ’ z u p e łn y  
po k ó j w  E u r o p ie , g d z ie  o d  c za s u  z a w ie ­
s ze n ia  b ro n i n ie je d n o k r o tn ie  j u ż  o m a l, że  
nie d o s zło  d o  p o w a ż n y e h  k o n f iik t ó W . 
F r a n c ji  n ie  c h ro n ią  ża d n e  g r a n ic e  n a tu ­
ra ln e  a m im o  to  p r a g n ie  o n a  g o rą c o  o -  
g r a n ie z y ć  c ię ż a r y , z w ią z a n e  z u t r z y m a ­
n ie m  w o js k a .

V» m e a io n o  n a w e t w  te j s p r a w ie  d o  
p a r la m e n tu  p r o je k t  o d n o ś n e j u s t a w y  je s t  
je d n a k  p e w n e  m in i m u m , p o z a  k t ó r e  m a  
i'i'> żn a  s ię  p o s u n ą ć . F r a n c j a  p r a g n ie  
je d y n ie , a b y  p o z o s ta w io n o  je j  s w o b o d ę  

u d a n iu , m a ją c e g o  na c e lu  za p e w n ie n ie  
b e zp ir c ze ń a tw a  p r z y  p o m o c y  ś ro d k ó w  

ia u re  U '* a ż a  z a  k o n ie c zn e .

0 dlofli ń l A  1
P A R Y Ż .  19. v ,P A T / . W e d łu g  d o n ie ­

sień b e r liń s k ie g o  k o re s p o n d e n ta  p a r y s ­
k ie j „ lu f -  r m a t io n “  a n g ie ls k i d e le g a t w 
k o m is ji r e p a r a c y jn e j m ia ł o ś w ia d c z y ć  w  
p r y w a t n e j r  z m o w ie  z  k a n c le r z e m  R z e -  
.- z y ,  W i r t h e m , co n a s tę p u je : N ie m c y  m o -

i m u s z ą  p ła c ić , p r e z y d e n t  k o m is ji 
r> ?> k ra c y jn e j p o w ie d z ia ł  j u ż  p a n u , ż e  
k u V  ja  u c h w a liła  je d n o g ło ś n ie  n ie  
2m it;m a ć  n ic  w  te rm in a c h  p ł a tn ic z y c h .

F a b r y k i  n ie m ie c k ie  p r a e u ją  i m a ją  
na k i l k a  m ie s ię c y  z a m ó w ie ń . Z  te g o  
p w o d u  n ie  m o żn a  z r o z u m ie ć , d la c ze g o  

in c y  w  t y c h  w a r u n k a c h  n ie  m ia ł y b y  
¿ m a ć  k r e d y t u .

lisa M i  a kiBljl i .
G E N E W A ,  19. ( P A T ) .  H a v a s . R a d a  

L i g i  N a r o d ó w  z w o ła n a  w  c e lu  r o z p a t r z e ­
n ia  k w e s tji a lb a ń s k ie ] w y s łu c h a ła  e i p o -  
?ó d e le g a tó w  J u g u s ła w ji i 'A l b a o j i .  B o ­
u rg e o is  z a z n a c z y ł , ż e  R a d a  L i g i  z n a la z ł a  
eię w o b e o  w ie lk ic h  k o m p lik a c y j h is t o ­
r y c z n y c h  i g e o g r a fic z n y c h . M a ją c  j e d ­
n a k  na w z g l ę d z i e , ż e  s t r o n y  z a in te r e s o ­
w a ne  z d e c y d o w a n e  eą u s za n o w a ć  lin ję  
g r a n ic z n ą , u c h w a lo n ą  p r z e z  k o n fe r e n c ję  
a m b a s a d o ró w , za d a n ie  R a d y  L i g i  p o le ­
g a ło b y  je d y n ie  n a  p r z y j ę c iu  d o  w ia d o - 
um ści d o b re j w o li  s tro n  za in te r e s o w a ­

n y c h . D e le g a c i a n g ie lac y  i w ło s c y  p r z y  
ł ą c z y l i  s ię  d o  o ś w ia d c ze n ia  p . B a u r g e - 
o is . F o r m u ł a  r e z o lu c ji  R i d y  L i g i  b ę ­
d z ie  u s ta lo n a  w  d n iu  d z is ie j s z y m .

Kraula flo ta  w Esrliaii.
B E R L I N ,  19. ( P A T ) .  W  B e r lin ie  z a ­

b u r z e n ia  n a  tle  gło do w -yra  n ie  u s ta ją . 
W c z o r a j p r z y s z ło  z n o w u  do c ię ż k ic h  w y ­
k r o c z e ń  n a  ró ż n y c h  u lic a c h  m ia s ta . T ł u m  
g ło d n y c h  i b e zr o b o tn y c h  r z u c ił  się n a  
lic z n e  s k ła d y  i z r a b o w a ł j e  d o s z c z ę t n ie .

Czanta oi
fOd własnego koresp.).

W A R S Z A W A  19. P o  d a r e m n y c h  
u s iło w a n ia c h  d ź w ig n ię c ia  m a r k i n ie m ie c ­
k ie j k o s z te m  p o ls k ie j, naw e t c z a r n a  g ie ł­
d a  w a r s z a w s k a  j u ż  d a je  z a  w y g r a n e . 
P o d łu g  b o w ie m  p r a s y  ż y d o w s k  e j, n a t ą j  
g ie łd z ie  p a n u je  p rzw k - n a n ie , że  m a r k a  
p o ls k a  j u ż  n ie  s p a d n ie . N a t o m ia s t  są 
w id o k i z w y ż k i  m a r k i p o ls k ie j.

We wczorajszem ciągnieniu 
.Miljooówki“ padła wygrana na 

N k  4 ,7 5 4 ,0 8 3 .

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

( — )  N a s t ę p  t a  sesja R a d y  L i g i  
Narodów o d b ę d z i e  s ią  w G e n e w i e
12 stycznia r .  p .  Na sesji tej będą 
rozważane s p r a w y  g d a ń s k i e .

(—) Ja k  donoszą dzienniki w  Po­
znaniu w b. tygodniu spadły ceny bydła. 
Chleb sprzedaje się  ua rynku po 40 mk. 
za funt niem iecki (większy).

(—) Utworzyła się specjalna kom i­
sja, m ająca się zająć organizacją dru­
giego Targu poznańskiego na wiosnę r.p.

(—) M ie js k ie  b iu ro  statystyczne we 
L w o w i e  d o k o n a ło  o s ta te c zn ie  o b lic ze ń  
dotyczących ludności. Ogólna liczba lud­
ności L w o w a  b e z  w ojska wynosi 218,915 
w tem  mężczyzn 99,072, a  kob iet 118945.

(—) M inisterstwo spraw  zagranicz­
nych zawiadom iło poselstw o sowieckie, 
że dyplom atyczni kurjerzy  sowieckiej 
Rosji m ają płacić za przejazdy kolejam i 
cztery razy więcej oa egzystującej ta­
ryfy, gdyż tak  samo poczwórnie pociera 
się w Rosji od kurjerów polskich.

Wiadomości telegraficzna
(—) W Budapeszcie (Węgry) 

poseł polski S z e m b e k  złożył w dniu 
wczorajszym Naczelnikowi Państwa 
Horthy*emu swe listy uwierzytelnia­
jące.

(— ) W  G e n e w d e  z o s ta ł o g ło s z o n y  
s t r a j k  g e n e r a ln y  c e le m  s o lid a rn e g o  p o -
f ia rc ia  s t r a jk u ją c y c h  r o b o tn ik ó w  m e ta - 

u r g ic t n y c h
(—) W  Berlinie wczoraj, jak o  w ro­

cznicę rew olucji niem ieckiej odbyły się 
w ielkie zgrom adzenia ludowe, urządzo­
ne przez partję  socjalistyczną i niezależ­
nych socjalistów .

(—) Konferencja ambasadorów w 
Paryżu powzięła również uchwałę, u s ta ­
naw iającą granice A lbanji. Rządy Alba-, 
nji, Grecji, Jugosław ji oraz Liga Naro­
dów otrzym ają notyfikację tej decyzji.

Z giełdy warszawskiej.
(Od w łtun tgo  kortup.),

D i a  w a lu t  i  d e w iz  z a g r a n ic z n y c h
u s p o s o b ie n ie  z n i ż k o w e .
N o t o w a n o : D o l a r y

MariU rd e m .
F r a n k i  fr a n c .
F u n t y  a n a .

33 00 .—
11.50

2 8 0 .—
J 3 1 0 0 .—

W  s p r a w i e  I n w a l i d ó w .
(Wniosek nagły Posłów Klubu Narodowej Partji Robotniczej w sprawie
zbrojnej interwencji Policji Państw, przeciwko pochodowi inwalidów

wojskowych).

W  d n iu  9 b .m . w  W a r s z a w ie , C e n ­
t r a l n y  Z w i ą z e k  in w a lid ó w  W o js k o w y c h  
R z e c z y p o s p o lit e j , z w o ła ł  d o  k i n a  „ C o lo ś -  
s e u m * w ie c  i n w a l i d z k i , c e le m  u c h w a le ­
n ia  r e z o lu c ji d o m a g a ją c e j się w p r o w a ­
d z e n ia  w  ż y c ie  U s t a w y  I n w a l i d z k i e j , 
u c h w a lo n e j w  S e jm ie  d n . 18 m a rc a , a 
o b o w ią zu ją c e j o d  d n . ! m a ja  r. b .,  d o ­
ty c h c za s  je d n a k  w  s to s u n k u  do in w a li­
d ó w  n ie  w y k o n y w a n e j , z  p r z y c z y n  n ie ­
z n a n y c h  n ie t y lk o  in w a lid o m , a le  n a w e t  
c z ło n k o m  S e jm o w e j K o m is j i  I n w a l i d z k i e j .

I n w a l i d z i  z n a jd u ją c y  się w  k r y t y ­
c zn e j s y tu a c ji  m a te ija ln e j d o m a g a li się 
o d  d łu ż s z e g o  c za s u  p r z e d s ię w z ię c ia  e n e r­
g ic z n y c h  k r o k ó w  u  w ł a d z  p a ń s tw o w y c h , 
c e le m  p r zy s p ie s ze n ia  w p r o w a d z e n ia  w  
ż y c ie  wym ienionej Ustawy. Kierownicy 
Z w i ą z k u , po d o ść długiem  a  bezskute- 
cznem kołataniu  do różnych w ładz rzą- 
dowych, postanow ili chwycić się  osta­
tecznego środka, a  m ianowicie zwołać 
w iec publiczny, by tym  sposobem w yra­
zić sw oje niezadowolenie z  dotychcza­
sowego postępow ania odnośnych władz, 
—po wiecu zaś udać się grem jalnie w  
pochodzie przez m ia s to  ze swoim sz tan ­
darem, do najw yższej w ł a d z y  Rzeczypo­
s p o lit e j, do S e jm u  Suw erennego, by p . 
Marszałkowi, oraz Komisji Inw alidzkiej 
naówczas obradującej, doręczyć uchw a­
loną n a  w iecu  re z o lu c ję .

K i e d y  w y ż e j  w y m ie n io n y  po ch ó d  
z n a l a z ł  s ię  n a  P la c u  T r z e c h  K r z y ż y ,  
s k o n s y g n o w a n a  P o lic ja  P a ń s t w o w a , pou­
k r y w a n a  w  b ra m a c h  d o m ó w  położonych 
p r z y  ul. W ie js k ie j , w y s t ą p ił a  na u lic ę  i 
z  n a s a d zo n e m i b a g n e ta m i na broni, roz­
w inęła t r z y l i n j o w y  front, skierowany 
p r z e c iw  p o c h o d o w i, id ą c e m u  od Placu 
T r z e c h  K r z y ż y .  N astąpiła  utarczka, w  
k tó re j p o lic ja  r a n iła  bronią sieczną, j a k  
n a m  d o tą d  w ia d o m o , 40 inw alidów -lż e j 
lub ciężej.

P o n ie w a ż  in w a lid z i  n ie  m ie li  złych 
za m ia r ó w  a n i w  s to s u n k u  d o  w ł a d z  r z ą ­
dowych, a n i d o  S e jm u , ale je d y n ie  d o ­
m a g a li s ię  w y k o n a n ia  z o b o w ią z a ń  p r z y ­
ję ty ch  p r z e z  P a ń s t w o  w stosunku do 
nich, a zagwarantowanych, im  p r z e z  U -  
staw ę.

Ponieważ powyższy sm utny i tra ­
giczny w ypadek czynniki antypaństw o­
w e n ie  om ieszkają w ykorzystać na  nie­
korzyść Państw a ta k  w ew nątrz ja k  i 
poza jego  granicam i, podpisani wnoszą: 

W ysoki Sejm uchw alić raczy: 
W zyw a się Rząd do przeprowadze­

n ia  śledztw a w powyższej sprew ie, 
stw ierdzenia kto był w inien niepotrzeb­
nego a tak  szkodliwego d la  Państw a ro­
zlew u krw i, i zdania spraw y Sejmowi.

Zjazd inżynierów cieplnych 
. w Lodzi.

W  czasach k iedy  zapotrzebowanie 
energii cieplnej z dnia na dzień niemal 
w zrasta, k iedy ilość w ęgla  wydobywa­
nego w fopaln iach  nie w ystarcza na po­
krycie całego zapotrzebowania,—sprawa 
oszczędnego zużycia paliw a s ta je  się 
szczególnie aktualną.

Hasło oszczędności w  spożyciu „czar­
nych dj amen Łów“ zarówno d la celów 
przem ysłowych, ja k  również w za k re s ie  
g o s p o d a rk i domowej, rzucone na za c h o ­
dzie, doprowadziło tam  do p o w s ta n ia  
całego szeregu sprężystych o r g a n iz a c y j , 
k t ó r y c h ' zadaniem  było i je s t  czuwanie 
nad. racjonalnem  użytkow aniem  opału.

Prace te  ju ż  dziś wydały pion obfity, 
zarówno w przem yśle ja k  i w zakresie 
gospodarki domowej.

W  porównaniu z zachodem i pod 
tym  w zględem  pozostaliśm y w  tyle, m i­
mo że każdy z nas zdaje sobie sprawę 
z trudności, z jak iem i otrzym ywanie o- 
pału jest. związane i z kosztów, które 
nabycie jego  za sobą pociąga. N arzeka­
my, ale ¡płacimy! 0  oszczędności mało 
się myśli, a jeszcze mniej w  ty m 'k ie ­
runku robi się.

Pierwszym  radykalnym  krokiem  w 
Polsce ku  zmianie tego  stanu rzeczy, 
pierwszym  realnym  czynem do zorgani­
zowania racjonalnej pracy w kierunku 
ekonomji opału je s t  zjazd inżynierów 
cieplnych zwołany przez Stowarzyszenie 
Techników w Łodzi w  dniu 6 listopada

r .  b ., z  którego s p r a w o zd a n ie  p o n iżttf 
p o d a je m y , z w ra c a ją c  u w a g ę  n a  t o , i *  
spraw a opałowa p o w in n a  w z b u d z ić  n a ­
le żn e  za in te r e s o w a n ie  n ie t y lk o  w ś r ó d  
p r z e m y s ło w c ó w  i te c h n ik ó w  p o ls k ic h , ai® 
r ó w n ie ż  j a k  n a js z e r s z y c h  k ó ł s p o łe c ze ń ­
s tw a .

Z e b r a n ie  z w o ła n e  p r z e z  S t o w a r z y ­
s ze n ie  T e c h n ik ó w  w  Ł o d z i  z a g a ił  p r e z e i  
S t o w a r z y s z e n ia  i n ż . E .  W a g n e r , w s k a ­
z u j ą c  n a  w a żn o ś ć  z a g a d n ie ń , z w i ą z a ­
n y c h  z  g o s p o d a rk ą  c ie p ln ą , o r a z  k o n ie ­
c zn o ś ć  w s p ó łp ra c y  n a  te m  p o lu  w s z y s t ­
k ic h  te c h n ik ó w  p o ls k ib h .

P o t r z e b ę  w z a je m n e g o  p o r o zu m ie n ia  
się w  te j s p ra w ie  s t w ie r d z iła  obecność 
n a  t y m  z j e t d z i e  p r z e d s ta w ic ie li  z a k ła ­
d ó w  p r z e m y s ło w y c h  ł ó d z k ic h , i n ż y n i e ­
ró w  c ie p ln y c h  z r ó ż n y c h  o ś ro d k ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h , a m ia n o w ic ie : z  W a r s z a w y , 
K r a k o w a , P o z n a n ia , D ą b r o w y , S ią s k a  
C ie s z y ń s k ie g o , C z ę s to c h o w y  i .  L u b lin a »  
o r a z  p ro fe s o ró w  w y ż s z y c h  u c z e ln i te ­
c h n ic z n y c h .

P r z e w o d n ic z y ł  z e b r a n iu  d r . B r u n o  
B ie d e r m a n . P i e r w s z a  c zę ś ć  ze b r a n ia  po­
ś w ię c o n a  b y ła  o m a w ia n iu  z a g a d n ie ń  te ­
c h n ic z n y c h , p o c ze m  p r z y s tą p io n o  d o  sp ra r 
w y  z o r g a n iz o w a n ia  „ Z r z e s z e n i a  d o  do­
s k o n a le n ia  g o s p o d a rk i c ie p ln e j“ .

U z n a n o  z a  k o n ie c zn e  i c e lo w e  s k u ­
p ie n ie  s ił  in d y w id u a ln y c h  i  u g r u p o w a ń  
te c h n ic z n y c h  i p r z e m y s ło w y c h , p r a c u ją ­
c y c h  lu b  za in te r e s o w a n y c h  w  d z ie d z in ie  
d o s k o n a le n ia  g o s p o d a rk i c ie p ln e j.

W y b r a n o  k o m it e t  'o r g a n iz a c y jn y  
z r z e s z e n ia  z s ie d zib ą  w  Ł o d z i ,  w  s k ła d  
k tó r e g o  w e s z li  p r ze d s ta w ic ie le  Ł o d z i ,  
W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a , D ą b r o w y
i P o z n a n ia .

Z a d a n ia  „ Z r z e s z e n i a  d o s k o n a le n ia  
g o s p o d a rk i c ie p ln e j“  o g a r n ia ją  s z e r o k i 
b a r d z o  z a k r e s , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  p r z e ’  
p r o w a d za n ie  b a d a ń  istniejących ¡u s ta la - 
cyj, wprowadzenie w  życie m o ż liw y c h  
o s zc zę d n o ś c i, o p r a c o w y w a n ie  te m a tó w  *  
zakrèsu t e c h n ik i c ie p ln e j, o p u b li k o w a n i*  
pra c  z  tej d z i e d z i n y , n a w ią z a n ie  k o n t a ­
k t u  z  is tn ie ją c e m i S t o w a r z y s z e n ia m i fa- 
c h o w e m  i p r ze m y s ło w c ó w  i  t e c h n ik ó w  i  
z  o d p o w ie d n ie m i w y d z ia ła m i w y ż s z y e k  
u c z e ln i, p o b u d za n ie  s a m o r zą d ó w  d o  t w e  
rżenia o r g a n iz a c ji  o s zc zę d n e j g o s p o d a rk i 
c ie p ln e j, w r e s z c ie  p o p u la r y z o w a n ie  w ś ró d  
s z e r o k ic h  m as s p o łe c z e ń s tw a  k o n ie c z ­
n o ś c i s to s o w a n ia  e k o n o m ji z u ż y c i a  pa­
li w a .

P r a c a  z o s ta ła  z a p o c z ą t k o w a n a  i i / '  
czy<5 Tiatrfcy, b y  j * k n u j w y d a t n i e j s z y  pb#*- 
p r z y n io s ła .

Z a le ż e ć  to  o c z y w iś c ie  b ę d zie  n ie -  
t y l k o  o d  e n e r g ji i n a k ła d u  p r a c y  tycfci. 
k t ó r z y  p ie r w s i n a  s w e  b a r k i t r u d  o r g a u l 
z a c j i  p r z y j ę l i , k t ó r z y  d o  ż y c ia  p o w o ła ją  
t a k  p o ż y t e c z n ą  in s t y t u c ję , ale t a k ż e  w  
z n a c z n e j m ie r ze  o d  p o p a rc ia , j a k i e  z *  
b ie g i ic h  z n a jd ą  w  s p o łe c ze ń s tw ie .

Życie kraju.
-f- B ło n i*. Radny socjalistyczny **. 

Błonia, n iejaki Szymoniak —ja k  donośną 
pism a w a r s z a w s k ie — t a k  gorliw ie „o p ie ­
k o w a ł  s ię “  robotnikam i, że  musiano za­
m knąć go w  więzieniu. Prowadząc s k le p  
robotniczy, p o d r o b ił on dwa kw ity  na 
sum ę 450,000 Mk. i okradłszy w ten  s p o ­
sób um knął. Policja błońska zdołała jed  ­
nak go odszukać i osadzić w  areszcie.

—  Bydgoszcz. P ię k n y  C z y n  o fic e r a . 
P o d p o r u .i n .K  J a n  P a t y k  ze a z o ł y  p o d - 
c h o rą  y c h  z ł o ż y ł  n a  rę ce  p r e z y d e n t »  
m ia s to  i u rn ę  ‘25 ty s . m k . d la  b ie d n y c h  
m  a a ta  B y d g o s z c z y . W r ę c z a ją c  te n  d a r  
r i e k ł  p . P a t y k  d o  p r e z y d e n t a : » W ie m  c o  
t o  g łó d , e d y t  la ta m i c a łe m i g ło d o w a łe m  
w  r ls w o li  p r u s k ie j, d h  te g o  d a ję  d*ś< 
n io lą  m ie s ię c zn ą  p e n t j ę * .

-{- Poznań. W ładze pocztowe w padłj 
na ś la d  ogromnych nadużyć dokonywa­
nych na przesyłkach am erykańskich. Kra­
dzieży tych  dokonywano na  Urzędzie 
Pocztowym  Nr. 3, który był_ centralą i 
sortow nią przesyłek am erykańskich. K ra- 
dzieży dokonywano system atycznie mniej - 
w ięcej od roku. W  zw iązku z naduży­
ciam i aresztowano k ilk a  urzędników 
pocztowych.

Urzędnicy ci pędzili za  skradziono 
pieniądze bardzo wesołe życie. Firm a 
Szeszula dostarczyła im  do biura pocz­
tow ego w  przeciągu m iesiąca wódek i  
likierów  z a  około pół m iljona mk. (I) 
W ysokości nadużyć dotychczas n ie  usta­
lono.



Przedstawiony na pierwszem 
posiedzeniu konferencji waszyngtoń­
skiej Hughes’owski projekt ograni­
czenia zbrojeń morskich nie wywo­
łał — rzecz prosta — zachwytów 
Wśród mocarstw, przeciwko którym 
ostrze jego się zwraca. Wprawdzie 
delegacje angielska i japońska, mi- 
ttio gorzkiego smaku tej amerykań­
skiej pigułki, starają się robić przy­
jemny wyraz twarzy, mając na 
Względzie szerokie tłumy wszech-

1 światowej publiczności. Ale w ło­
nie zainteresowanych delegacyj ku­
ją się już i knują odpowiednie 
kontrpropozycje, któreby, jeśli nie 
tu pełnie zannulować, mogły przynaj­
mniej jak najbardziej osłabić siłę
i dotkliwość godzącego w interesy 
mocarstwowe Angiji 1 Japonji pro­
jektu rozbrojenia.

Więc delegaci japońscy, naogół 
milczący i nieprzeniUnięci dla dzien-

I Wkurzy, mają podobno zamiar — 
Wzartiian za ewentualną zgodę na 
propozycję llugbes*a — zażądać od 
S t a n ó w  Zjednoczonych zniesienia 
Punktów oparcia floty amerykań­
skiej na Oceanie Spokojnym. An­
glja i satelita jej w polityce mię­
dzynarodowej— Włochy, chcąc sza­
chować amerykańskiego sprzymie­
rzeńca — Francję, wysuwają nie- 
tmiernie dla tej ostatniej żywotny
i liriżllwy problem ograniczenia 
Ibrojeń lądowych. By zaś poaycję 
Francji uczynić jeszcze trudniejszą, 
* triumf Bwój—w razie zwycięstwa 
dyplomatycznego —kompletniejszym, 
delogacja angielska ma aapropono- 
Wać rozbrojenie nietylko Francji, 
He i jej potężnej sojusznicy na 
^schodzie Etiropy—Polski.

I tu Właśnie -Wylania się dla 
Has grożące nlsobliezalneml wprost 
następstwami nlebwpieeaeństwo. I tu 
d- piero zrozumieć możemy. Ile szko­
dy przynieść interesom polskim mo­
ta nieobecność urzędowego repre­
zentanta Itzpltej na konferencji wa­

Z Rawenny.
( E e l j e t o n  lite r a c k i) .

O p o w ia d a n ia  h is to r y c z n e  p . Z d z i s ł a ­
w a  M o r a w t k ie g o , z a w a r te  w  o s ta tn ie j 
Je g o  k s ią ż c e * ) , z w ią z a n e  są z e  s t a r o ż y t -  
hetn m ia s te m  w łe s k ie m  R a w e n n ą .

M ia s to  w y r o s łe  w ś r ó d  b a g ie n  i la ­
sów  s ły n n e j P i n c t y , p r z e z  n a tu rę  s w ą  
t lfo r ty w ik o w a n e  i  p r ze zn a c zo n e  n a  m ie j­
sce o b ro n n e , d w u k r o tn ie  w  c ią g u jd z ie jó w  
o d e g ra ło  w y b it n ą  ro lę .

T a  n a tu r a ln a  k r y j ó w k a  n a d m o r s k a  
m ia ła  flaj p ię k n ie js z e  s w e  d n i o d e g ra ć  w  
c ią g u  p ią te g o  i s zó s te g o  w i e k u  po n a  
n a ro d ze n iu  C h r y s tu s a .

; O s o b liw e  to  b y ł y  c z a s y . P o t ę ż n e  
p a ń s tw o  R z y m s k i e — d z ie ło  w ie k ó w  i  b o -
{ró w ,— z a g u b iło  się w  s w o je j w ie lk o ś c i, 

dea r z y m s k a — o w a  ro m a n ita s  r o z la ła  się 
s ze ro k o  o d  s k w a r n y c h  p ia s k ó w  S a h a r y  
na p o łu d n iu — a ż  p o  m ro c zn e  la s y  G e r m a -  
n ji z a  R e n e m  n a  p ó łn o c y ; o d  M ię d z y r z e ­
c za  w  A z j i  n a  w s c h o d z i e — p o  w y b r z e ż e  
a tla n ty c k ie  w  H is z p a n i i  i  p o  s k a lis te  g ó ­
r y  S z k o c j i  n a  z a c h o d z ie .

C i  k t ó r z y  to p a ń s tw o  w ie lk ie  s t w o ­
r z y l i  —  R z y m ia n ie  —  p r z e ż y l i  się c a ł­
k ie m  i r o z to p ili  się *w  m o r z u  n a ro d ó w  i
i le m io n  p o d b ity c h . B y ł o  p a ń s tw o , a  b ra ­

ło  s ze ro k ie j m y ś li p a ń s tw o w e j, b r a k ło  
n a ro d u , n a  k tó re g o  b a rk a c h  w s p a r łb y  się 
C ię ża r p a ń s tw o w e j b u d o w y . 1

A  w  w i e k u  I V  i  V  po C h r y s tu s ie  
n a d c h o d ziły  c za s y  n ie z w y k ł e . B u d o w a  
P a ń s tw a  R z y m s k i e g o  p r z e c h o d z ić  m ia ła  
Próbę s w e j tr w a ło ś c i. B u r z a  d z ie jo w a

*) Zdzisław Morawski: Z Eaweanjr (P a . 
raw eeraekio . Córka Teodoujussa. OataU  

"  P ł ytotek Dartego). Kraków. Bibljcteta 1*1- 
" " » « m  krakawtkty epótki w r 4 a .w * i 'v « y

szyngtońskiej, co zresztą uie jest 
wyłączną winą naszej dyplomacji.

Jak niezwykle ciężka i niebez­
pieczna jest sytuacja strategiozna 
Polski, wciśniętej między <łw'óch, 
z konieczności swej historji i swych 
dążeń państwowych, czyhających 
na naszą niepodległość — wrogów, 
tego szerzej użasadniać nie potrze­
ba. Czem byłaby dla Polski sła­
bość militarna i brak zbrojnej gwa­
rancji pokoju l spokojnego rozwoju
— tego uderzający przykład mieliś­
my latem roku ubiegłego. Konse­
kwencje naszej porażki w kampanji 
bolszewickiej miałyby bezsprzecznie 
bardzo doniosłe znaczenie dla Euro­
py całej. A przecież — mimo to 
wszystko — prócz Francji jednej, 
która broni nowrego porządku poli­
tycznego na kontynencie, nikt nie 
pośpieszył z  istotną pomocą Polsce, 
zmagającej się już z hordami so- 
wieckiemi pod rauraml Warszawy. 
A nasi przyjaciele londyńscy, któ­
rzy teraz właśnie dumają w Wa­
szyngtonie nad najskuteczntejszeml 
sposobami rozbrojenia i osłabienia 
Francji oras Polski, zdobywali się 
w tych przełomowych ehwilath ze­
szłorocznych w stowanku do nas na 
dobre rady jedynie, których treścią 
było: niech Polaka xda się na łaskę
i niełaskę sowietów. Tych ojcow­
skich rad p. Lloyd Georg«‘a słu­
chał a wyniosłym uśmiechem p. Kra- 
sin, rozparty w dyplomatycznej loży 
Iiby Gmin. A żołnierz polski doby­
wał ostatnich sił, by z poświecenia 
swego i bohaterstwa zbudować przed 
stolicą mur — nie do zdobycia dla 
ówczesnych .handlowych* kontra­
hentów angielskich...

Wokół projKusyoyj rozbrojenia 
na lądzie, które mają być wniesio­
ne wspólni« prssz delegacje W. Bry- 
tanji i Włoch, rozgoraeje niewątpli­
wie dyskusja nader żywa i gorąca. 
Francja wystąpi ze ewern slnsinem 
żądaniem, z którem występuje za­
wsze, ilekroć na porządku dziennym

miała pozrywać wiązadła, gmach miał 
runąć.

Na rumowiskach bujnego dawniej 
ż y c ia  r z y m s k ie g o , o s ią ść  miały wylęgłe 
w odwiecznych borach, wśród moczarów 
p ó łn o c y — p le m io n a  germańskie.

O s t a tn im  cesarzem, który u m ia ł 
je s z c z e  b ro n ić  c a ło ści państwa r z y m s k ie ­
g o  b y ł  T e o d o a tfu s z, p o g ro m c a  b e z w z g lę d ­
n y  p o g a ń s tw a  i a r ja n i z m u , w i e r n y  i u le g ­
ł y  s łu g a  k o ś c io ła  k a t o lic k ie g o . Z a s łu g ą  
je g o  n ie m a łą , a  t a k ż e  z r o z u m ie n ie m  d u ­
c h a  c za s u  b y ło  p o s łu g iw a n ie  s ię  d la  w ł a ­
s n y c h  c e ló w  s iła m i b a r b a r z y ń c ó w , p r z e -  
d e w ^ z y s tk ie m  g e r m a n ó w ... D o b r y  p o l i t y k  
r o z u m ia ł , ż e  z w y r o d n i a ł y  ż y w i o ł  r z y m s k i  
n ie z d a t n y  d o  o b ro n y  g r a n ic  w ła s n e g o  
p a ń s tw a , m u s i b y ć  w z m o c n io n y  p r z e z  
n a p ł y w  n o w y c h , ś w ie ż y c h  s it b a r b a r z y ń ­
c ó w  g e r m a ń s k ic h , k t ó r z y  w  n a jr o z m a it s z y  
sposób p r z e d o s ta w a li się d o  g r a n ic  p a ń ­
s t w a : b ą d ź  to  j a k o  ż o łn ie r z e  n a je m n i, 
b ą d ź  t e ż  j a k o  r o ln ic y  (c o lo n i) .

F e o d o z j u s z  W i e l k i  u m ia ł p r z y  b o k u  
s w o im  w y c h o w a ć  z  b a r b a r zy ń c ó w  c a ły  
s ze re g  p o m o c n ik ó w , d y p lo m a tó w  i  w o ­
d z ó w .

D z i e d z i c t w o  p o  s o b ie  z o s t a w ił  d w u m  
s y n o m . A r k a d j u s z  w z i ą ł  we w ła d a n ie  
w s c h ó d ,— H o n o ij u s z  za c h ó d . J e d y n a  c ó rk a  
je g o  G a ił a  P l a c y d ja  z a m ie s z k a ła  z  m ło d ­
s z y m  b ra te m  H o n o r iu s z e m  n a  z a c h o d z ie ; 
w  R z y m i e . T u  o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i c e - 
s a r s k ie m i r o z t o c z y ć  m ia ł w ie r n y  s łu g a  
T e o d o z ju s z a  —  w a n d a l z  r o d u  S t il ic h o n . 
O n , g e r m a n in  z  p o c h o d ze n ia , m ia ł b ro n ić  
c e s a rs tw a  r z y m s k ie g o  p r z e d  za le w e m  
g e r m a ń s k im , n a p ie ra ją c y m  n a  C e s a rs tw o  
o d  p ó łn o c y  i  o d  w s c h o d u .

I  b r o n ił  u m ie ję tn ie  i  s k u te c z n ie . W  
b o ja c h  k i l k u  p o w s t r z y m y w a ł w o d z a  G o ­
t ó w  A l a r y k a , k tó r e g o  n ę c iły  s k a r b y  m ia s t 
w ło s k ic h , a p r z e d e w s z y s t k ie m  n ie o s za c o - 
w a n e  s k a r b y  s to lic y  ó w c ze s n e g o  ś w ia ta , 
w ie c z n e g o  R z y m u .

I n t r y g i  d w o j a k i *  z m i o t ł y  g a re n y

staje ^kwestja redukcji armji fran­
cuskiej: z a ż ą d a  p e w n y c h  i mocnych 
gwarancji bezpieczeństwa. P. Briand 
w obronie swego k r a j u ,  co stać się 
musi jednocześnie obroną bardzo 
istotnych i walnych s p r a w  — pol­
skich, posiadać będzie s z e r e g  ogro­
mnie wazliich i realnych argumen­
tów. Niemcy posiadają obecnie 
250,000 żołnierza, a w razie potrze­
by jak z  pod ziemi wyjdzie 7 mi­
ijonów dobrze zaopatrzonych ludzi. 
Rosja sowiecka ma pod bronią prze­
szło półtora miljona wojska, podczas 
mobilizacji zaś może wystawić wie- 
lekroć więcej. Czy nie byłoby np. 
wskazane rozpocząć „rozbrojenie" 
od czerwonych kohort sowieckiej 
republiki?... W takich okolicznoś­
ciach poważny wzgląd, 12 Francja 
potrzebuje sporo wojsk dla utrzymy­
wania porządku w  koloDjach, staje 
się już względem drugorzędnym.

Nie od rzeczy byłoby, aby pan 
Briand zechciał też łaskawie przy 
sposobności zaznajomić zebranych w 
Waszyngtonie z krwiożerczym i wo­
jowniczym rozkazem komunistyczne­
go imperjalisty—Trockiego do czer­
wonej armji z dnia 10 b. m. Na te­
mat ten mówił już w oficjalnym 
wywiadzie min. Skirmunt, kwalifi­
kując rozkaz p. Bronstolna, jako 
.wybuch nienawiści3. Ale któż nam 
zagwarantować może, ie  taki wy­
buch nienawiści, ujęty w pewne 
prawidłowe ramy, dzięki sprawnie 
funkcjonującym czerezwyczajkom, 
nie zechce rzucić znowu kiedykol­
wiek moskiewskiego żołdactwa na 
.buriuazyjną* Pstekę.

O prawdziwych uczuciach na­
szego zachodniego sąsiada wspomi­
nać zbytecanie.

Wssystko więc przestawia sa 
tem, iż w Wasayngtonie zwycięży 
zdrowy rozsądek, i projekty rozbro­
jenia Francji oras Polski uznane 
będą za bardzo jeszeze niedojrzałe
i przedwczesne.

B. D.

H i  lilii; M m
d z ie jó w  d z ie ln e g o  S t i l i c h o n * . Z a r z u c o n o  
m u  z d r a d ę  i  w s p iłd z ia ł a n i e  ta je m n e  z  
p o b r a ty m c a m i g e r m a ń s k im i. Z  r o z k a z u  
c e s a r za  H o n o r ju s a a — z g in ą ł  S tilic h o n .

W t r z y  m ie s ią c e  p o  t e m  A l a r y k  
z d o b y ł  w ie c z n e  m ia s to  i  z ł u p ił  j e  d o ­
s z c z ę t n ie  w  r o k u  4 1 0  p o  C h r y s t u s ie .

J ę k n ą ł  z  p r z e r a ż e n ia  c a ły  ś w ia t  
ó w c z e s n y . Z d a w a ło  s ię , ż e  n a s ta je  k o -  
n ie o  ś w ia t a . W i e c z n y  R z y m , n a  k t ó r y  
s ię  d o tą d  n i k t  b e z k a r n ie  n ie  ta r g n ą ł —  
z o s ta ł t e r a z  z ł u p io n y  i  z b e s z c z e s z c z o n y .

„ Z g a s ł a  p o c h o d n ia  ś w ia t a , a  z  te m  
e d n e m  m ia s te m , k t ó r e  p a d ło , z g i n ą ł  ró d  
u d z k l “ — t a k  la m e n to w a ł w  s w e j p u s te l­

n i  b e tle je m s k ie j ś w i ę t y  H ie r o n im .
S ło w a  te  się n io  s p e łn iły , a lb o w ie m  

u p a d ło  m ia s to , a le  n ie  z g in ą ł  ró d  l u d z k i .  
J e d y n ie  ż y c ie  ro z s a d za ło  d a w n e  a  s z u ­
k a ło  s o b ie  n o w y c h  f o r m . T y m  ra z e m  
s k o ń c z y ło  się n a  t e m , ż e  c e s a rz H o n o -  
r j u s z  z a m k n ię t y  w  R a w e n n ie  n ie  m ó g ł 
u d z ie li ć  p o m o c y  R z y m o w i , g d y ż  z a b r a k ło  
d z ie ln e g o  S t i l i c h o n * .

A l a r y k  n a to m ia s t z ł u p i ł  R z y m , w z i ą ł  
o k u p  i  z a k ł a d n ik ó w , w ś ró d  k t ó r y c h  z n a j ­
d o w a ła  s ię  c e s a rs k a  s io s tra  G a lla  P l a ­
c y d j a .

P r z e z  l a t  k i l k a  m ia ła  się o n a  tu ła ć  
z  k o c z u ją c e m i G o t a m i. O d t ą d  z a c z y n a ją  
s ię  d z iw n e  k o le je  te j n ie z w y k łe j  k o b ie t y , 
k tó r e j o s o b is to ś ć  z a r y s o w u je  s ię  w y r a z i -  
s te m i k o n t u r a m i n a  t le  b u r z li w e j  j e p o k i  
u p a d k u  R z y m u .

N a s tę p c a  A l a r y k a  —  A t a u l f  z a ż ą d a ł 
j e j  r ę k i  d la  s ie b ie : C e s a r z  —  b r a t  o d m ó ­
w i ł .  S a m a  J e d n a k  G a ll a  P la c y d ja  b y ła  
o d m ie n n e g o  z d a n ia . O d d a ła  s w ą  r ę k ę , 
w b r e w  w o li  b r a ta , b a r b a r z y ń c y  A t a u l f o w i . 
T a  k o b ie ta — w y k a z a ł a  w ię c e j r o z u m u  p o ­
li t y c z n e g o , n i ż  ó w a ze ś n i p a te n to w a n i p o ­
l i t y c y  r z y m s c y .

J e j  m a r ze n ie m  b y ło  p o je d n a n ie  
d w ó c h  ś w ia tó w : d a w n e g o  z n ie d o ł ę ż n ia -  
łe g o  r z y m s k ie g o , z  n o w y m — g e r m a ń s k im , 
p e łn y m  s o k ó w  żywotnych.

t

Kronika polityczna.
Turcja doczekała się posła 

polskiego.
Prasa turecka donosi, ie w tyck 

dniach odbyła się specjalna audj e n e ja , 
na której olało dyplomatyczne przed­
stawiało się sułtanowi, który zauważył 
obecność przedstawiciela Polski ns 
audjencji I polecił mu wyrazić swoi* 
uczucia sympatjl dla P o l s k i .

Przy tej sposobności dzienniki tu* 
reckie przypominają, ż e  do ostatnich 
czasów zachowała się na dworze turec­
kim ceremonja, w k tó r e ! na. każlym 
selamliku d la  z a m a n ife s to w a n ia , że T u r ­
cja n ig d y  nie u z n a ła  r o z b io r u  P o l s k i , 
s u łta n  pytał się o p o s ła  polskiego. 
W ó w c z a s  Wielki Wezyr o d p o w ia d a ! 
stale: „ Z  powodu w ie lk ic h  tru d n o ś c i 
poseł Leohistanu jeszcze nie m ó g ł przy­
być*.

i  C z e m  Krzyż «  łs flz l-
W  d n ia c h  n a jb liż s z y c h  zo s ta n ie  o - 

t w a r t e  p r z y  u l . W ó lc z a ń s k ie j n r . 36, s t a ­
ra n ie m  i k o s z t e m  O d d z ia ł u  Ł ó d z k i e g o  
P T C K .  a m b u la to r iu m  z  g a b in e te m  d e n ­
t y s t y c z n y m  d la  n ie z a m o ż n e j m ło d z ie ż ;: 
s z k o ln e j .

+

S ą  j u ż  ro z p o c z ę te  p r z y g o t o w a n ia  w  
s p r a w ie  ’ z a ło ż e n ia  w z o r o w e g o  s z p i t a l *  
d la  g r u ź l i c z n y c h , w  k t ó r y m  d r . S e w e ­
r y n  S te r  l i n g  p r z y o b ie c a ł w s p ó łp ra c ę .

•

O d d z i a ł  Ł ó d z k i ,  p r a g n ą o  p r z y c z y ­
n ić  się do z w a lc z a n ia  z a c o fa n ia  ludno? 
c i w ie js k ie i p o d  w z g lę d e m  h y g j e n i c r  
n y m , w y s y ła  co p e w ie n  c za s  n a  w i r *  
in s t r u k t o r k i  —  h y g j c n is t k i , k tó r e  p r o w a ­
d z ą  p o g a d a n k i, u ro z m a ic o n e  ta b lic a m i 
a n a to m ie z u e m i, o r á z  k u r s y  r a to w n ic tw u  
w  w y p a d k a c h  n a g ły c h . P o m a g a  ró w n ie ż. 
O d d z ia ł  Ł ó d z k i  w  z a k ła d a n iu  a p te c ze k  
p o  w s ia c h , k t ó r e  o d d a ją  n ie o c e n io n e  «  
s łu g i. A k c j a  k r z e w ie n ia  h y g j e n y  n a  w * ,  
p r o w a d z o n a  p r z e z  S e k c ję  S ió s t r  C z e r w . 
K r z y ż a ,  j e s t  n a d e r i y c z l i w i e  i  
n a  p r z e z  lu d n o ś ć  w ie js k ą .

*
O d d z i a ł  Ł ó d z k i  P T C K .  p r ze s ze d ls ą y  

d o  d zia ła ln o ś c i pokojowej, nie zapomina
o c h o ry c h  ż o łn ie r z a c h . J u ż  utworzon* 
został K o m i t e t  Gwiazdkowy, który ża­
rn ie się u r z ą d z e n ie m  gwiazdki dla w s a y  
B tk ic h  c h o ry c h  ż o ł n i e r z y , przebywają­
c y c h  w  s z p ita la c h  łó d z k ic h .

D o  t a k  r o z g a łę z io n e j i  w s s e c h s trcm - 
n e j d zia ła ln o ś c i p o tr ze b a  o g r o m n y c h  f u a -

M a r z e n ia  j e j  je d n a k  się n ie  s p e ł n i l f . 
M ą ż  j e j  n ie o a w e m  z g in ą ł . Ona sa 

ma w r a c a  n a  d w ó r  c e s a rs k i d o  R a  w e n  w .  
T u ,  o d d a n a  p o w tó rn ie  z a m ą ż , s o s tą jt  
m a t k ą  d w o jg a  d z ie c i: p ó ż u ie js ze g o  W a -  
le n ty n ja n a  I I I ,  o r a z  b u r z li w e j  H o n o r ji . 
P o  ś m ie rc i b r a ta  w  im ie n iu  s y n a  s p ra ­
w u je  r z ą d y  w  p a ń s tw ie  w  c za sac h  b a r • 
d z o  g r o ź n y c h  d la  c e s a rs tw a . Ż y z « *  
Afrykę z d o b y w a ją  W a n d a lo w ie , n a  ¡Kii 
n o c y  je d n ą  p r o w in c ję  p o  d ru g ie j za jm u j»* 
— W i z y g o c i , B u r g u n d o w ie , A l e m a a i. P r z e ­
ż y w a ł a  lę k  i  g r o z ę  p r z e d  n o w y m  w ro­
g ie m , o k t ó r y m  w ie ś c i z  n a d  p ó łn o c y 
z a la t y w a ć  z a c z ę ł y — o A t t y l i ,  w o d z u  dat 
k ic h  i  o k r u tn y c h  H u n n ó w , k tó r e g o  n *  
c e s a rs tw o  m ia ła  n a p r o w a d z ić  w y r o d n i , 
j e j  c ó rk a  H o n o r ja . K a ta s tr o fie  j e d n a ł  
n ie u c h ro n n e g o  u p a d k u  R z y m u  n ie  z a p o ­
b ie g ła .

D z i ś  o  j e j  is t n ie n iu , j e j  rzą d a c h  i 
d ą ż e n ia c h  m ó w ią  rn u ry  i m p o n u j ą c e j  
g r o b o w c a , m a lo w id ła  i  m o z a ik i  p r z e d z i r  
n e  k o ś c io łó w  w  R a w e n n ie .

T e  p a m ią t k i  ra w e n n a c k ie  są  j e d y a *  
o zd o b ą  te g o  n ie c ie k a w e g o  s k ą d in ą d  m i«  
s ta . J e s t  ta m  z r e s z t ą  je d n a  je s z c z e  pa 
m ią t k a , k t ó r a  b u d z i  za in te r e s o w a n ie  ty -  
w o  k a ż d e g o  k u lt u r a ln e g o  e u r o p e jc z y k a . 
T o  m a u z o le u m  (k a p lic a  z  g ro b o w c e « / * 
w ie lk ie g o  p o e ty  w ło s k ie g o , D a n t e g o , k u ­
r y  t u  p o  b u r z li w e m  ż y w o c i e , po z w i e ­
d z e n iu  z a  ż y c ia  p ie k ła , c zy ś ć c a  i  ra ^ * 
ó w c ze s n y c h  s to s u n k ó w , p o  z a z n a n iu  %*- 

c z y  w y g n a n i a  z  m ia s ta  o jc z y s t e g o — ' 
o re n c ji, p o  p r z e w ę d r o w a n iu  p te s ze m  

W ło c h  c a ły c h , p o  g o ś c in ie  w e  F r a n c ji  
t u  w  R a w e n n ie  z n a la z ł  s p o e zy n e k  w ie o x - 
n y . W  R a w e n n ie  k o ń c z y ł  D a n te  « w o j «  
n a jw ię k s z e  d zie ło  —  .B o s k ą  K o tn o d ją -

M a u z o le u m  G a l i i  P l a c y k i  i m a n z o -  
le u tn  D a n t e g o  —  to  w y m o w n e  p o m a ik i 
d w ó c h  e p o k  w  d zie ja c h  R a w e n n y  i IS u r o p y .

O  osobach z w ią z a n y c h  s w e m  ży c ie  s i 
z  te m i p o m n ik a m i, f i ę k n i e  o p o w ia d a  p . 
M o r a w s k i. Sęp.
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k tó r y e b  n ie  m o ia a  n s y * k a ó  a  o -  
f i a r , ani ae s k ła d e k , a  m u s z ą  ich d o s ta r - 
eu f*  im p re e y . W t y m  c e lu  a o sta je  p o ­
w o ła n y  do ftyeia K o m i t e t  Dochodów Nio- 
S ts iy c o * k tó re g o  z a d a n ie m  b ę d zie  o r g a - 
A ia o ir a u ta  p r z e d s ię w z ię ć  d o c h o d o w y c h . 
vv 4 n łu  8 s t y c z n ia  i 30 lu t e g o  r. 1082 

K o m i t e t  « r z ą d z a  w ie lk ie  m a a k a ra d y  n a  
Kaes O * .  K r a .;—  W  o e lu  zaś p r z y s p o r z e ­
n i *  in s t y t u c ji  s ta ły c h  i  re g u la rn y c h  z a -  
• a k ó w  p o c z y n io n e  są  j u ż  kroki w sp ra ­
wia otworzenia k in e m a t o g r a fu  w w i e l -  
M n  » t y l u .

W i e c z o r y  t e a t r a l n e .
.G lu seec* , k re U ck w ila  

w 3-ch aktach S t  K rzyw o-  
szew sklego. —  Refcyserowsł 
Z. Noskowski.

Nietylko m yśliw i wiadzą o tem. te  
głuszec, ton n sjo stro to lsjs iy  z ptaków, na 
które czyha d w u ru rk i oemrodów, w okre­
sie zalotów m iłosnych stsje  się tak mało  
przezorny i tak obojętny na wszystko, co  
słą wokoł dzieje, ie  najłatw iej go wtedy 
w liś o ie  podejść, zw abić i... uśm fercić.

Takim  głuszcem  w groteskowej kro- 
tocbw ili Krzyw oszew sklego jest p rzysło­
wiowy bogaty w ujzszck —  tym razem —  
c Baku, p. Tadeusz Pazurkiew icz, który, 
aaui nie wiedząc, jak się to dzieje, wpada 
w misterne si ta m łodziutkiej i uroczej 
siostrzenicy, có rki innego Pazurkiew icza, 
««¡sm erow anego nieco wychowawcy mło­
dego pokolenia w  ja k ic ji  zapadłej dziurze  
prow incjonalnej.

P a  bułę swej p rz y d ę tk ie j może tro-  
ebę w budowie scenicznej krotocbw ill wy­
haftował K rzyw oszew ski na kanw ie bardzo  
nierealnego p o m y słu — trw ającej przez c-ile 
praw ie trzy akty m istyfikacji. R zecz się 
ma w ten sposób, i i  bogaty Pazurkiew icz  
aobow iązał się był n ie ftfy i ło iy i  na wy- 
fhow am e dziecka biednego Paznrkiew icza,
o  ile dziecko to będzie —  synem . P o n ie ­
waż j  dnak latorośl profesorska jest S t >  
Sią, a nie Stasiem, trzeba więc Stasię u- 
bier«ć rokrocznie w majteczki, fotografo­
wać i konterfekt tego .cnłopca* posyłać  
Wiercącemu naftę w ojssskow l, by go w rai­
łem  dla niego, a wygódnem dla kieszeni 
p in a  H ilareg o  przekonaniu utrzymać.

Ale, by p. K izyw oszew ski m ógł na-

ł iia ć  kiotocliw ilę, ów bogaty wojaczek, 
tnięty rom autyczuem i rem iniscencjam i, 

s i u t u ł  się w ybrać do W arszawy, zawa­
dza, ąc po drodze o dom  rodzinny profe­
sora. Rozkoszny .siostrzeniec*, aefearakte- 

j ł f ln y  w U śnie do coroczuej fotograf]!, 
wpada odraza w oko swemu w ajaszkow i,

t;lilie  a nim  do W arszaw y i  staje aię b c -  
akrem  tysiąca niep oro iam ień , które two- 

Stą treść krotochwili.
Pan Tadeusz Paznrkiew icz, jak toku­

jący głuszec, przea ca ły  esas nie dostrze­

ga tego, eo widzą wszyscy lani. Nic do­
strzega, te .siostrzeniec* jeat kobietą, w 
które] się wojaczek kocha.

Sytuacja Interesującego wwjasska 
staje się do tego stopnia niebezpieczną I 
przykrą, ie zakochany zaczyna wmawiać 
w siebie chorobę, obsesję I najrozmaitsze 
inne historje. Ns szcsęleto dla autora, 
aktorów i widzów Staś przedzierzga ałę 
ostatecznie w Stasię ka wielkiemu swema
I wujaszka sadoweUniu. .Veai Creator*— 
jest rzeczą najbltiszej przyszłoścL.

Zajmująca i niepozbawions wielu 
momentów prawdziwie komicznych kroto- 
chwila Ktzywosaswskiego, nie posiada 
wprawdzie, jako całość, tej lekkofd, wer­
wy i azampcóskiej plany farsowego dow­
cipu, które zdają się być, tak dotąd, wy­
łącznym przywilejem talentów francuskich. 
Mimo to wszakla .G łuszec“ bezwątpienia 
jes t jedną z najlepszych sztuk w dziedzi­
nie naszej lżejszej twórczości scenicznej i 
dlatego atancwi miłe i pożądane urozmai­
cenie repertuaru każdego teatru.

Bohaterką prcm jerow ego wieczoru  
była p. J jrk o w sk a , która w trudnej roli 
Stasi olśniew ała w szystkiem i w aloram i 
swego coraz piękniej rozw ijającego się ta­
lentu, N iepospolite w arunki zewnętrzne 
artystki, urok św ieżości, sw obody i niew y­
m uszonej werwy, czyn iły  ją rów nie powa­
bną i zajm ującą zarówno w przebraniu  
chłopie,cero, ja k  w zachw ycającej kreacji 
m agazynu p. Am elji.

N iew dzięczne zadanie m iała grająca  
rolę tej ostatniej— p. S w ierczcw ska. W  uję­
c iu  Krzyw oszew skiego postać to zupełnie  
papierow a. T ru dn o  od odtw órczyni wyma­
gać cudów . Szelest papieru nie jest pie­
śnią źy ia... N ie zawsze talent może okra­
sić rum ieńcem  b lad y i bezbarwny pom ysł 
autorski.

. D u3konały typ stare) paany stw orzy­
ła  w ro li M alw iny— p. W rześniow ska, któ­
rej staranna gra wolna jest zawsze od ka­
rykaturalnej przesady i  niesm acznej szą rly .

¡3 obsady m ęskiej na czoło w ysunął 
się... nie, w ysunęli się pp. N oskow ski 1 
Kw iatkow ski. Pierw szy dał kapitalny, drga­
jący prawdą t>p prow incjonalnego esku­
lapa, trochę zaniedbanego odludka, o go­
łębiem  sercu, który topnieje jak wosk i 
rozprom ienia się ped urokiem  idącego ko 
niem u w postaci ukochanej od lat kobie­
ty —•szczęścia. Rola Doktora, arcydzieło  
kunsztu odtwórczego, będzie z pew nością  
jedną z najśw ietniejszych w repertuarze 
dyr. N o sk aw skk g o . •

P. Kw iatkow ski grał bet zarzutu, z 
tyciem  i humorem, siw iejącego, lecz nie­
bezpiecznego jeszcze dla  m łodocianych  
s io s tru n ie , dzitrłasgo, energicznego wu­
jaszka z Uakn, i-

P odkreślić przyłem  trzeba, te  pan ’  
K w iatkow ski właśnie i jego partnerka naj-|. 
lepiej w czu li się we właściwe tempo far 
sowe, jakiego wymaga właśnie .Głuszec*

Pozostali wykonawcy pp. Wiśniew­
ski (prof. Hilary), Oswald (Wawrzyniec

HAURVCy LELLANG 20)

O d ł a m e k  p o c i s k u .

—  A  n o c n e  p a tro le  g ra n ic zn e ?  A  
w a rty ?  A  k o m p a n  j a  u m ie s zc zo n a  w  z a m ­
k u  O m e a u in ?

—  N i c . Ż a d n e j w ia d o m o ś c i. O  ty c h  
t r z y s t u  lu d z ia c h , k t ó r z y  m ie li c z u w a ć  i  
u p r z e d z ić  f o r t y , n ie  s ły s za n o  d o tą d  a n i 
« o w a , p o w t a r z a m : a n i s ło w a . Z a g i n ą ł  
w s z e l k i  ś la d  po n ic h . M o in a b y  s p r a w ­
d z ić  ilo ść  z a ło g i C o n r ig n y  bądź; to  z  ż o ł­
n ie r z y , k t ó r z y  u c ie k li , b ą d ź  z  tr u p ó w , 
k tó re  p o  s tw ie r d z e n iu  to żs a m o ś c i z o s ta ły
? r z e z  m ie s zk a ń c ó w  p o g rze b a n e . L e c z  

w y  s ta  s trze lc ó w  z  O r n e q u in  z n ik n ę ło  
b e z c ie n ia  c h o ć b y  ś la d u . Ń i  u c ie k in ie ­
r ó w , n i r a n n y c h , rti z a b it y c h . N i c .

—  T o  n ie  d o  po ję cia ! O z y  r o z p y t y ­
w ałeś się?

—  P r ze s łu c h a łe m  d zie s ię ć  osób 
w c zo ra j w ie c zo r e m , d zie s ię ć  o s ó b . k tó re  
n ie  b ę d ą c  z r e s z t ą  k rę p o w a n e  p r z e z  ty c h  
k i l k u  k o łn ie r z y  z  o b ro n y  k r a j o w e j, peł­
n ią c y c h  s tr a ż  w  C o i r i g n y , o d  m le s ia c a  
lu ż  p r o w a d z ą  d r o b ia z g o w e  b a d a n ia  całej 
.,ęj ta je m n ic ze j s p r a w y  i d o tą d  n ie  w p a d ­
ł y  je s z c z e  c h o ć b y  n a  ś la d  p ra w d o p o d o b ­
n e g o  ja k ie g o ś  p r z y p u s z c z e n ia . J e d n o  je s t  
t y lk o  p e w n e : w s z y s t k o  b y ło  p r z y g o t o w a ­
ne o d rla w n a  i to  w  n a jd r o b n ie js z y c h  
s zc ze g ó ła c h . P o r t y , o k o p y , k o ś c ió ł, r y n e k  
b y ły  u a jd o k ła d n ie j w y ś le d zo n e , d z ia ła  
o o lę ż u ic z e  p r z y g o t o w a n o  z g ó r y  i  u s ta ­
w io n o  j e  w  te n  s p o só b , a b y  je d e n a śc ie  
p o c is k ó w  m o g ło  n ie c h y b n ie  d o s ię g n ą ć  
o w y c h  je d e n a s tu  o b ie k t ó w , w  k tó re  p o ­
s ta n o w io n o  t r a fić . O t o  w s z y s t k o . R e a s ta  
a o ftw io n a  tą je m n ic ą .

fie

— A  z a te m  w  Orneąum? A B lż b ie ta ?
P a w e ł podniósł aię. Trąbki grały

na ranną z b ió r k ę ^  Zdwoiła się siła strze­
laniny. O b a j m ę / .c z y in i skierowali się w 
stronę r y n k u ; Paweł ciągnął dalej:

— P o d  t y m  względem tajemnica 
jest r ó w n ie ż  zaumiewająctL mofce nawet 
bardziej je s z c z o . Jedną z dróg poprzecz­
nych, p r ze c in a ją c y c h  płaszczyznę między 
Corvigny a  O m e q u i n , oznaczył nieprzy­
jaciel j a k o  lin ję  graniczną, której nikt 
tu nie m ia ł pra â przekroczyć pod karą 
śmierci.

—  C ó ż  w ię c  s ta ło  się z  K łk b ie tą ? ...
—  p y ta ł B e r n a rd .

—  N i n  w ie m , n ic  n ie  w ie m . S t r a s z ­
ny je s t  te n  cie ń ś m ie rc i, unoszący się 
n a d  w s z y s t k ie m i z d a r z e n ia m i, nad wssy- 
s t k ic m . P o d o b n o  — nie potrafiłem do­
tąd s p r a w d z ić  skąd pochodzi ta pogło­
ska —  w io s k a  Omeąnin, *  położona onok 
z a m k u , j u i  n ie  istnieje. Została całko­
w ic ie  z n is z c z o n a , zrównana z  ziemią, 
c z te r y s tu  [za ś  jej mieszkańców uprowa­
d z o n o  w  n ie w o lę » Lecz co.,.

P a w e ł  zniłył głoa i rzekł j* drże­
niem:

—  G o  działo się w zamku? Sam 
zamek n io  przestał istnieć. Zdaleka wi­
dać je g o  mnry i wieżyczki. Lecz co 
działo się w je g o  morach? Co stało sią 
z  E lż b ie t ą ?  Niedługo ju* miną r s t e i r  
t y g o d n ie , odkąd ona tyje wpośród ty c h  
bestii sama, narażona na wszelki« znie­
wagi, NieszezęanaL.

Świtało zaledwie*, gdy przybyli na 
lamek. Paweł ¿ostał wezwany do puł­
kownika, który wyraaS mn najgorętsze 
uznanie w imieniu generała, dowodzące­
go d y w i z j ą  i oznajmił mą, że jest poda­
ny do odznaczenia i  stopnia podporucz­
nika i ¿e od tą} chwili ma otyąć odrazo 
dowództwo swego oddziała.

— Oto wsziwtko, dorzoefi inią%)

Fieeik), Rodowiczowi (Sfsrczyńsks), Jar»* 
ns (Siarczyński), tworzyli galerję sylwe­
tek, wy wołający eh wybuchy szczerego 
śmiechu na widowol.

O retyse>|i dyr. Noskowskiego mó­
wić można tylko w pochlebnych superla­
tywach. Wszyscy i wszystko było as wła- 
śclwem miejsca. Sceny zbiorowe, zwłasz­
cza mały skandal w magazynie mód (akt II), 
wypadły doskonale.

Wystawa, według projektów p. Pro­
naszki, bodziła zrozumiałe zachwyty. Z pię­
knem! dekoracjami aktu I i III rywalizo­
wało iatórienr w akcie U, którego aie 
powstydziłaby się tadna pierwszorzędna 
scena.

Teatr łódzki, przyznać trzeba bez* 
stronnie, wznosi się  pod katdym  wzglę­
dem na coraz wytszy poziom artystyczny. 
Gdyby tylko publiczność ocenić zechciała 
wysiłki naszej drutyny teatralnej 1 opieka­
jących się nią czynników miejskiebt Ale 
ta właśni« spotykamy się ze zjawiskiem, 
i t  te sfery łódzkie, które z racji swego 
stanowiska socjalnego I materialnego naj­
bardziej powołane są do wydatnego po­
parcia sceny polskiej w Łodzi, okazują w 
przeważającej w iększości dziw ną wobec 
niej obojętność.

D -sk i.

Kalendarzyk.
--------- Dzid F e lik sa

Ju tro  O f  3row anie N . M . P .
W schód słońca, 
z a c h ó d  .

W schód k s ię fyc a  I ra. 19 
Za c h ó d  -  12  m . 24

1 7  m . 34 
3 m . 5 7

— Na fundusz prasowy »Pracy*. 
Członkowie Koła Pracowników Miej­
skich złożyli na fundusz prasowy 
„Pracy": Dziamarski J . ,  Dziamar- 
Bka L., Kaczmarek L., Duraj W., 
Pełka W., Wojewódzki W., Tom­
czak, Szylko B., Stemborowskl I„ 
Hilczer A„ Romanowski, Chrzan AL, 
Pawelczyk, Kolasióaki, Szymański, 
Anduelak, K l i m e k  U.. ;Jeake £>., Ma­
jewski J., Mikołaj czy kówn a R„ An- 
drysiewicz M., Hau bor to wa L.. Tu­
rek M., Michalak W, i Urbaniak P. 
po 1000 mk.; Głowacki 500 i  Mi­
chalaków na J ,  100 mk. Ogółem 
25,600 mk.

—  Miejski Uaiw araytet Powszechny. ~  
P r o g r a m  w y iU a a ó w  n a  o k r e s  o d  20 do

bm. obejmuje:

się p u ł k o w n ik . C h y b a , ż e  m a s z je s z c z e  
ja k ie ś  ży c ze n ie ?

—  N a w e t  d w a  p a n ie  p u ł k o w n ik u ,
—  J a k i e ż ?
—  P r z e d e w s z y s t k i e m , a b y  s z w a g ie r  

m ó j t u  o b e c n y , B e r n a r d  d  A u a e v i l l e , z o ­
s ta ł o d tą d  p r z y d z i e lo n y  d o  m e g o  o d d z ia łu  
j a k o  k a p r a l.

—  Z a ł a t w io n e . A  dalej?
—  A b y  n a ty c h m ia s t s k o ro  w y ś lą  

na s k u  g r a n ic y , s k ie r o w a n o  o d d z ia ł m ój 
d o  z a m k u  O r n e ą u in , k t ó r y  le ż y  n a  te j 
sam e j d r o d z e .

—  T o  z n a c z y , a b y  p o w ie r zo n o  m u  
a t a k  n a  aam e k?

—  J a k t o ?  A t a k ?  —  r z e k i P a w e ł z  
n ie p o k o je m . P r z e c ie ż  n ie p r z y ja c ie l r o z ­
m ie ś c ił się w z d ł u ż  g r a n ic y , sze ść k il o ­
m e tr ó w  p o z a  z a m k ie m ...

—  T a k  m y ś la n o  w c z o r a j. W  r z e c z y ­
w is to ś c i je d n a k  u s a d o w ił się w  s a m y m  
z a m k a  O r n e ą u in  i  r o z p a c z liw ie  t r z y m a  
się te j ś w ie tn e j p la c ó w k i o b ro n n e j, ocze­
k u ją c  p o s iłk ó w . N a il e p s z y m  d o w o d e m , 
ż e  w c ią ż  s ię  sfcamtąa o d z y w a . O t o  p a t r z , 
te n  g r a n a t  w y b u c h a ją c y  t a m , n a  p r a w o .«
i  te n  s zra p n e l t u i  o b o k ...  d w a ... t r z y .«  
s zra p n e le . O n i  to  w y m y s z k o w a li  b a te -  
i j e ,  k tó r e  u s ta w iliś m y  n a  s ą s ie n k ic h  
w z g ó r z a c h  i  z a s y p i ą  j e  te ra z s u m ie n n ie . 
M u s z ą  m ie ć  z  d w a d zie ś c ia  d z ia ł.

—  L e e *  w  t a k im  r a z ie , w y j ą k a ł  P a ­
w e ł , p r z e s z y t y  p o tw o r n ą  m y ś lą , w  t a k im  
ra s ie  s t r z a ł y  n a s zy c h  b a te r y j m ie r z ą ...

—  M ie r z ą  d o  n ic h , r z e c z  p ro s ta . 
J u i  o d  g o d z in y  p r z y n a jm n ie j n a s za  7 6 - ta  
cw traeliw ujpi s a m e k  w  O m e ą n in .

P a w e ł k r z y k n ą ł
—  C o  m ó w is z , p a n ie  p u łk o w n ik u ?  

Z a m e k  w  O r n e ą u in  b o m b a rd o w a n y? ™ ,
A zanim Bernard d*AnderUle po- 

w t ó r z y ł  a  trwogę
j -  Bombardowany? Czy to możliwe?
tdstwiooy pułkownik zapytał:

W lokalu Giranasfam Miajskiegs 
(Sienkiewicza 44)i We wtorek, dn 22 bm̂
o goda. 7 wie ca. p. Pawłowski—.Poezjs 
polaita po rok« 1563* (Adam Asnyk— 
Marja Konopnicka); o goda. 8 wieoz. P> 
Rozanaal—DW królestwie stomów*. ■" 
W Czwartek, S4 bm., o f. 7 w. p. Rad'* 
borski—.Zarys sztuki w Polsce* (wy­
kład Ilustrowany prsesroczami); o« ft 
8 w. p. Kempner— „Co daje kobietom 
ustawa z  dnia 1 lipca 10 2 1 r.", uchwa* 
łona przez Sejm Ustawodawczy. — W 
sobotę, 26 bm., o g. 8 w. prof. Uniwcr* 
sytstu Warszawskiego Hryniewiecki -* 
„Ochrona przyrody*.

W lokalu Związków Zawodowyoh 
(Dzielna 4 4 ): W piątek, 25 b m ., o gods-
8 w. p. Pawłowski — „Rewolucja iraw  
cuska*.

W lokalu Związku Pracowników 
Kolejowych (Kilińskiego 73): W ponie­
działek, 21 bm., o  g. 8 w . p . M ichejda-' 
.A rytm etyka tycia praktycznego*; w 
p ią te k , 25 bm., o  g. 8 w . p . Koziołki«' 
w lczów na—„Ję*yk I r e w o lu c ja “ .

K o ł o  O p i e k  S z k o l n y c h  w  s a li R a d f  
M ie ja k ie j ( P o m o r s k a  1 6 ): W  n ie d zie l? , 
20 b m ., o  g . 5 p o p o ł. d r . K o p c iń s k i— 
.R o z w ó j  s z k o ln ic t w a  p o w s z e c h n e g o  w 
E u r o p i e * .

W  lo k a lu  G  m n ą z ju m  ,M ie Ia V Ie g « 
(S ie n k ie w ic z a  4 4 ): W  n ie d z ie lę , 20 b ^ *
0  g . 3 p o p o ł. p . K o z io ł ld e w ic z ó w n a — 
.H i s t o r i a  s z k o ln ic t w a  w  P o l s c e * ; o  Ö*
4 p o p o ł. p . K r u c z k o w s k a — .C z ł o w i a k  i r  
ą p o ł e c z n io n y * .

W  lo k tilu  Z w i ą z k u  N a u c z y c ie li  S zk ó ł 
P o w s z e c h n y c h  ( A n d r z e ja  4#: W  ś ro d ę .
23 b m ., o  g . 8 w . p . R a c ib o r s k i— s K a l l X
1 je g o  p r z e s z ło ś ć  ( w y k ła d  ilu s tr o w a n y  
p r z e z r o c z a m i ) .

— ■ Renty inwalidzkie. Z  d n ie m  U 3 
10 2 1  r . p r z y a u p u j a  K o m is ja  G o s p o d a r c z a  
p r z y  O k r .  E k s p o z y t u r z e  S . O .  M. 5- 
W o js k , w  lik w id a c ji w  Ł o d z i  d o  o b ro ttf 
c z e k o w e g o  P K O Z .  Z  w s p o m n ia n y m  d n ie « 1 
z o s t a n ą  w s t r z y m a n a  w s z e lk ie  w y p ła ty  
r e n t  in w a lid z k ic h  w  g o t ó w c e , a b?ół< 
w y s y ła n e  p r z e k a z a m i c z e k o w y m i 
w s z y s t k ic h  in w a lid ó w  ta k  m le js c o w y d 1 
ja k  t z a m la js c o w y c h .

C e l om szybkiego doręczania  rew  
w s p o m n ia n y m  in w a lid o m , p o le c a  się *  
in t e r e s !«  t y e h t a  o d w r o t n ie  p o w ia d o m ^  
W y d z ie l  Z a o p a t r z e n ia  I n w a lid ó w  ptt1 
In t e n d e n tu r z e  D O K .  Ł ó d ź  o  d o u ła d n y ^  
a d re s ie  p o c z t o w y m .

7-o n łe d o r ę c za ln a  p r z e s y łk i a P ‘r  
w o iiu  rt>yin/ch a d r e s ó w  w a p o m r )l*4 f 
W y d z ia ł  n ie  p r z y jm u je  ż a d n e j odpow l«'. 
d z ia ln o ć c l.

R ów nocześnie zaw iadam ia sie 
stklch Inwalidów należących do O k r ę t 1* 
Korpusowego Łódzkiego, i e  winni 
z w r a c a ć  w waaftlkich spraw ach t y c * J ' 
c y c h  sią ic h  in<walidnoäd w prost 
R e f e r a t ó w  Ir.waUdzhich p r z y  przy»*' 
le j n y c h  PKU. B ezpośrednie zwraca^® 
się do Dzia4u Swfłitemego, wagi. Inte*1'

—  Z n a s 7 , te n  za m e k ?  N a l e ż y  iu o ** 
d o  ciebie? C z y  ta k ?  S ą  w  n im  m #  
je s z c z e  t w o i k re w rji?

—  ^ o n a  m o ja , p a n ie  p u łk o w n ik u .
P a w e ł b y ł  b a r d zo  b la d y . M im o , »*

u s iło w a ł o p a n o w a ć  s w e  -w zru s ze n ie  1 
s ta r a ł się za c h o w a ć  ftim ną  r ó w n o w a g * 
ręce je g o  drfcały, n s ta  z a c is k a ły  się 
w o w o .

N a  w z g ó r z n  G r a n d - J o n a s  zftczę.U 
g ra ć  t r z y  d s ia ia  c ię ż k ie j a r t y le r ji , a  od­
g ło s  ic h , d o łą c za ją c  się do u p a rte j's trz® ' 
ta n in y  7 5 - e j , n a ł)ie ra ł p o  o s ta tn ic h  sł°" 
w a c h  P a w ła  ja k ie g o ś  p o d w ó jn e g o  okrtt^ 
n e g o  z n a c z e n ia . M ilc z ą c y  s ta ł p u łk o ^ ' 
n i k  i o fic e r o w ie , k t ó r z y  b y li ś w ia d k a 1®: 
całej r o z m o w y . B y ł a  to  je d n a  z  t f c 
s y tu a c y jj w  k t ó r y c h  n ie u n ik n io n a  okro i1'  
no ści w o jn y  r o z p ę t u ją  się w  całej 
tr a g ic z n e j g r o z ie , S iln ie js ze  n a d  
n a w e t  m o c e  p r z y r o d y , a j a k  one ślep®’ 
n ie s p ra w ie d liw e  i  n ie u b ła g a n e ! N i e  W  
t u  ża d n e j r a d y . N i k t  % ty c h  lu d z i  
b y łb y  p o m y ś la ł n a w e t , i ż b y  m o ż n a  u c 2j' 
n ić  c o ś k o lw ie k  d la  w s t r z y m a n ia  lu b  os»* 
h ie n ia , c zy n n o ś c i a r t y le r ji . A  n a  ró w i" 
in n y m i n ie  m y ś la ł t e ż  o te m  i  P a w e ł.

W y s z e p t a ł  t y l k o ; •
— W y d a je  s ię , j a k o b y  o g ie ń  n ie p r «  

ja c ic ls k i  n ie c o  s ła b n ą ł. M o ż e  c o fa ją
Z a p r z e c z y ł  te m u  w y b u c h  trze c h  P ' 

n a ió w  w  d o ln e j c zę śc i m ia s ta , z a  k o ^ ’1 
łe m . P u ł k o w n i k  p o tr zą s n ą ł g ło w ą : hYt

—  C o fa ją  się? N i e  j e s z c z e . 
w a ż n a  je s t  d la  n ic h  t a  p o z y c ja ; ® c z e ) %  
p o s iłk ó w  i n ie  u s tą p ią , a ż  n a s ze  P" 
p u s z c z ą  się w ' t a n ie c ^  co w in n o  n a s *'»  
b e z z w ło c z n ie . ^

I  r z e c z y w iś c ie , w  k i l k a  c h w il \ 1t 
n ie j p r zy n ie s io n o  p u ł k o w n ik o w i J 0  ̂ i 
w y r u s z e n ia . P u ł k  m ia ł p ó jś ć  d r T  0s 
r o z w in ą ć  się p o  d o lin a c h  p o ł o ż o n y * .)  
p r a w o . ( d . c*
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ientury DOKŁ. nie prryspieazy ta la t-
*ienia, a jedynie narazić m ole  tych in* 
®a!;dów na zwłr»V*».

— Powitanie Kinistra Wyznań i Oświe- 
toia publicznego. W  poniedziałek, dn. 21 
‘WopadK rb. o godz. 6 po p o ł, punktu- 
*Jnis, odbędzio się w sa li obrad Rady 
•M&kiej przy ul. Pom orskiej 16, uro- 
Sjste powitanie Pana M inistra W y  z ra ń  
®e‘'-?>jiiych i Oświecenia Publicznego, 
81 któro Prezydjum  R ady i M agistratu 
•przejmie zaprasza w szystk ich  życzących 
•obie wziąć udzinł w powitaniu.

—  Podziękowanie. Towarzystwo M isji 
“ granicznej Baptystów A m erykańskich

York USA.) złożyło w  m iejscowej 
wsppzyturze Pom ocy dla zdem obilizowa- 
tyoh oficerów  kwotą m k. poi. 200000 na 
^¡e doraźnej pom ocy dla oficerów zde­
mobilizowanych. Za ten d ar i pomoc,

nieoczekiwaną, składa ofiarodawcom 
ttczejre podziękowanie K iero w nik Ekspo- 
ijtiiry, kpt. dr. WejSberg. (Trudno w strzy­
mać się od gorzkiej uw agi, iż wobec zu- 
Wnej niewytłom aczonej niczem obojęt­
n i  naszego społeczeństwa w  stosunku 

jidem obilizowanych oficerów, in ic ja ­
tywa w sprawie okazania im niezbędnej 
¡J°mocy przechodzi —  ku  naszemu w sty­
dowi —  w ręce cudzoziemców).

— Pierwsza lotorja polskiego Czorwo-
*90 Krzyża. W pierw szych dniach grud-
S  r. b. ukażą się w  sprzedaży w kole­
kturach loterji państwowej, bankach i 
Miększych sklepach losy pierw szej loterii 
Polskiego czerwonego krzyża. Będzie ty l- 

sto tysięcy losów. Cena 1200 mk. za 
r»ły los, podzielony na ćw iartki. Glów- 
^'jsze wygrano wynoszą 2,000,000 mk., 
>•500,000 mk., 1,000,000 mk. i 500,000

Loterja ma na celu powiększenie 
‘•Muszów Czerwonego Krzyża.

— Oszustwa, (r) S a lo m o n  N o w iń s k i,
przy ul. P io trko w skiej nr. 16, z a ­

meldował policji, że przed 0 tygodniam i 
*Wosił się do biura ekspedycyjnego fir-  
Py „Jakor* p rz y  ul. P iotrkow skiej 24, 
JpchHrjasz Kaufm an. zam. w N ow ym  
F jc/u  i zażądał w ydania mu obuw ia na 
"•"i? firm y Uozen 1. W iś lic k i na sumę 
A o jo  mk. Wyjsej w ym ieniony Kaufm an 
oprow adzony został do kom isariatu, 
Mfcie okazało się, ie  je st on nie Kauf-

a Synderlandau. którego areszto­
wano.
y (n  P iszol G ruszka, zam. przy u lic y  
» ^ “tfukiei n r 86, k u p ił w sklepie  przy 
. \^ W M rsK je J nr. 29, 0 funtów białego
hAł za 8Um9 iSOO mk., który był na 
P0» z solą
r  —  Za kupno od wojskowych, (r) Ma-
£Urajba Moryca, zam ieszkałego przy ul. 
‘'■lińskiego nr. 78, aresztowano za k u ­
f i"  owsa od żołnierzy.
j — Tajemniczy trep. (k) P rzy  u licy  
"P erskiej 43 45  znaleziono trupa m ę i-  
tyzny, niewiadomego nazwiska. P o lic ja  

W8Zczęła dochodzenio.

— „Zabawki“ żołnierskie, (r) W Z gia-
1 wczoraj w nocy k ilk u  żołnierzy z 
‘ "sterującego tam 4-go p u łku  strzelców  
^’ '¡tiTch, będąc w «tanie nietrzeźwym , 
p e łn ią c  z rewolwerów tłukło  szy b y  w 

„£»»ch m ieszkańców, 6trasayło prze- 
ei«dniów.

P rz y b y ły  w tej 6prawie, jako  w ez- 
*®ny przez policję oficer in sp ek cy jn y  
*taz z posterunkowym i aw anturników  
‘«trzymał na st. kol. Zgierz. Tam że 
•‘ stano kilkunastu  żołnierzy, z których 
?»uch leżało bez przytom ności na ła w ­
a c h . Na wozwanie oficera, by fcołnie- 

oddali broń, ci ostatni odm ówili, 
*obee czego rozbrojono ich s iłą  i  od* 
^ w a d z o n o  do aresztu.

— F3apa4 I rabunek. 1 k) W  dniu 17 
listopada r. b. n ie w y k ry ci rab u sie  w darli 
Bię do re stauracji Ju lja n a  Sztybbe pr>y 
ul. Głównej pod nr. 41, po bili w ła ści­
ciela, w y b ili szybę w ystaw ow ą i zrabo­
w ali wódek i win z w ystaw y na sum ę
18 tysięcy, poczem, nie zdoław szy z ra ­
bować zaw artości szu fla d y  bufetowej, 
zbiegli. O napadzie i rab u n ku  zawiado­
miono policję.

DflKgj f o l  P5KĆ7
T e a t r  Mi<*is1 i: P o  poł. .B a g i e n k o * , w le c z .

G u ł^ ^ c * .
Nowy Teatr Robotniczy (Główna 31). O 7-ei 

w ie c z. dane b,dąi 3  je d n o a k tó w k i: 
„Gogo*, „ T o  Dolityka“ i . F i l i ­
ża n k a  h e r b a ty " .

K in a : O d e o n — „ K r ó lo w a  d o la r ó w *. 
Casin o — .C z ł o w i e k  o  ż e la zn y c h  
m  r -v a c h *.
Lu n a  —  „8 w ię ty ty g r y s *.
N ow cści — « O r l ą t k o * .
D o lin a  S iw a jca rska — r Q j o - V a d i a "  
P o pu la rn e  — „S ?sta m  za g ła d y *. 
C o r s o — .T a r z a n  w ś ró d  m a ł p * .

Tw r. nfflTuKn I aWrc.
T e a tr M iejski, C e g ie ln ia n a  63.
Ożywiony reportuar dni ostatnich 

stało zapełnia widownię publicznością. 
Codziennie niemal zmiana afisza pozwa­
la poznaó cały szereg sztuk, składają­
cych repertuar dotychczasowy.

Dziś dane będą dwa przedstawia* 
nias po poł. o godz. 8 .Bagienko“ Gor­
czyńskiego wieczorem nowość sozonu 
.Głuszec* Krzywoszewskiego z pp. J a r ­
ko wską, Swierczewską, Wrześniowska, 

p. Wiśniewskim. Kw iatkow skim . i 
oskowskim w rolach głównych.

W poniedziałek z racji zapowie-
S
dzianej bytności p. M inistra Oświecenia 
-------  “ ikc .................................

- J ’afisz na poniedziałek .Głuszeo*.—-Osoby

Publicznego, Ponikowskiego, dane będą 
„Wilki w nocy% a nie jak  zapowiadał

któro nabyły bilety na ten wieczór, a 
.W ilk i“ im są znane proszone są o zgło­
szenie się przy kasie po odbiór pienię­
dzy ewentualnie zmiany biletów na inne 
przedstawionie.

Z Fiłharmonjl Łódzkiej.
Dzisiejszy poranek muzyczny po­

święcony będzie twórczości W agnera. 
Jako solistka wystąpi Sabina Rozenbla- 
towa, która odśpiewa Arję Elżbiety z 
op. .Tannh&UBer* i Sen Elzy z op. „Lo- 
hongrin* z tow. orkiestry. W progra­
mie wyłącznie utwory W agnera. D yry ­
guje Br. Szulc.

Na koncercie popołudniowym o g.
4  po poł. graó będzie znakomity skrzy­
pek Józef Szigeti.

Poniedziałkowy koncert abonamen­
towy odbędzie się pod dyrekcją gEmila 
Młynarnkiepo z udziałem słynnego pia­
nisty prof. Konrada Ansorge. W  pro­
gramie: Symfonja 7 Beethovena, koncert 
fortepianowy A-dur Liszta i .Romeo I 
Julja* Czajkowskiego.

Odczyt o „Rzeźbie francuskiej".
W piątek ubiegły, w sali gimnaz­

jum  miejskiego przy ul. Sienkiewicza 44 
odbył się oczekiwany z zaciekawieniem 
odczyt p. Gabriela Mourey, konserwato­
ra muzeów paryskich, na tem at .Rzeźba 
francuska od w. XII aż do dni dzisiej­
szych*.

P. Mourey je st prelegentem wyso­

kiej m iary. Głębokie znawstwo trakto­
w anego przedm iotu, praw dziw e ukocha­
nie sz tu k i we w szelkich je j f irm ach oraz 
piękn y, ow iany tchnieniem  poetyck iego  
czasu s ty l —  u cz y n iły  treść odczytu 
niezm iernie interesującą dla nadzw yczaj 
liczn ie  zgromadzonego audy.torjum.

P re lekcja  p. M ourey’a, ilustrow ana 
b y ła  bogato doskonale wykonanem i 
przezroczam i, reprodukującem i arcyd zie ­
ła  rzeźby fran cu skiej, od tonących w 
m gle średniow iecza m istrzów nieznanych 
począw szy aż do genjalnego, znanego w 
całym  św iecie cyw ilizo w anym  Rodin’a.

O dczyt znakom itego estety fran cu ­
skiego publiczność, wśród której z za­
dowoleniem w id zieliśm y wiele m łodzieży 
szkolnej, p rzy ję ła  gorącemi, a całko w i­
cie zasłużonem i oklaskam i.

fb )
— Dzisiejszy odczyt Jol. Tuwima. D ziś

o godz. 8 wiecz. w sa li P ilh arm o n ji po­
eta Ju lja n  Tuw im  w ygłosi nader intere­
s u ją cy  odczyt na temat: „D jab eł Rosji*. 
Odczyt ten ściągnie niezaw odni» tłum y 
p u b liczn o ści do sa li P ilharm o nji.

Ujęcie groźnej 
szajki bandytów.

W dniu 15 b. m. trzech uzbrojonych 
w rewolwery bandytów dokonało napa­
du na dom Józefa Lipkiego, zamieszk. 
w Zduńskiej Woli. Bandyci steroryzo- 
wali obecnych groźbą śmierci i zrabo­
wali kilka sztuk towaru, złote i srebrne 
zegarki, broszki i gotówki na większą 
sumę.

Bandyci, według wszelkich poszlak, 
udali się do Lodzi. Urząd śledczy tefc 
w Łodzi zarządził poszukiwania, wyni­
kiem których było ujęcie całej szajki 
bandytów.

Do I komisarjatu policji zakomuni­
kowano, źe w mieszkaniu Zuzanny Grze­
lak, zam. przy ul. Fajfra nr. 17, zbierają 
się codziennie podejrzani osobnicy. Wo­
bec tego I kom isarjat dokonał obławy 
w jej mieszkaniu, gdzie podówczas znaj­
dowało się 8 nieznanych ludzi. Na wi­
dok policji jeden z nich zbiegł, porzu­
cając rewolwer system u .parabelum *, 
palto-jesionkę koloru szarego z dwoma 
granatam i ręcznemi w kieszeni i czapkę 
sportową w kółka szare. Policja przy­
trzym ała dwuch pozostałych osobników, 
Czesława Kazimierza Sitka i Leona Pie- 
trasiaka, dezertera 29 p. p., stacjonują­
cego w Kaliszu; Obecnie ukrywał się 
on u swej kochanki, Franciszki Zieliń­
skiej, przy ul. Cym era nr. 6. W yjaś­
niło Bię również, te  zbieg nazywa się 
»Karol*.

Podozas rewizji w mieszkaniu zna­
leziono jeszcze oprócz granatów i broni 
różnego gatunku i system u — towary
i biżuterję wartości kilku 
rek.

miljonów ma-

Po rewizji, zatrzym anych pod s iln ą  
eskortą odstawiono do urzędu śledczego, 
gdzie przystąpiono do badania a re s zto ­
wanych, którzy po dłutazem  wahaniu 
przyznali, że dokonali napadu rabunko­
wego na mieszkanie Lipkiego w Zduń­
skiej Wo’i. W dalszym  toku dochodze­
nia bandyci wskazali, że istn ie je  zorga­
nizowana szajka bandytów i według 
wskazówek bandytów Urząd śledczy w 
Łodzi zaaresztował wczoraj 15 osób: 
bandytów i paserów.

Aresztowano m. in. L u d w ik a  G rze­
laka, Konstancję Jańską, W eronikę Ki- 
cką, Zuzannę Grzelak i Marjannę G rze­

lak. Aresztowano również Antonieg* 
D olaka, zam. p rz y  ul. A leksandrow skiej 
33 35, któ ry  zaznajam iał herszta band* 
.K arola*  z now icjuszam i oraz w yjeżdża! 
na oglądanie terenu, gdzie miano w 
p rzyszło ści dokonyw ać napadów.

Jako  paserów aresztowano Anto­
niego Sm yczka, od którego odebrano 4 
sztuki towaru, Stanisław ę Plutę, od któ­
rej również odebrano k ilk a  metrów to­
w aru oraz Natalję G arczyńską, Helenę 
G arczyń sk ą (C ym era nr. 6), Annę Zie­
liń s k ą  (C ym era nr. 6 , A ndrzeja K ępiń­
skiego (F ija łk o w sk a  nr. 80), K azim ierza 
M ichałow skiego (C ym era nr. 6j i Marcina 
W aliszew skiego  (Nowaka 4>.

U rząd śledczy prow adzi dalsze d o ­
chodzenie, celem ujęcia reszty p rz y n a ­
leżnych z hersztem na czeie.

Z żgcia organizacji FI. P. R
Ogólne zebranie oz lan k ó«  

Koła Prac. KI. U.  P. R.
Odbędzie 6ię w  N iedzielę, dn. 20 

fistopada o godz. 10 zrana w Klubie 
P io trko w ska 91.

Uprasza się o liczne i punktualna 
przybycie.

Baczność! 
W 8z9 słk ie  dzielnice.

W  niedzielę, dnia 27 listopada, e 
godz. 4 po poł. w lo k a lu  K lu b u  (P io tr­
kow ska 91) odbędzie śię pierw sza poga­
danka o sam orządzie m iejskim . Koledzy, 
którzy in teresu ją  się spraw am i miel- 
skiem i i zobowiążą się  do uczęszczania 
na c a ły  c y k l (4— 5 w ykładów ; proszeni 
są o liczn e p rzyb ycie .

B aozność dzielnice i kala  
fe. P. R.

W  poniedziałek, dn. 21 bm. o g. 7 
wiecz. w lo k a lu  k lu b u  N P R  P io trko w ­
ska 91, odbędzie się  d a iszy  ciąg 1 poga­
danek program ow ych. -

Dzielnica Górna.
D ziś, w niedzielę, o godz. 8 pp. w 

klub ie  N PR . przy ul. Kątnej 2 odbędzie 
się  konferencja. Spraw y b. ważne.

Dzielnica Ksroiewi
D ziś, o godz. 8 po p o t, w klub te 

N PR . odbędzie się  zebranie ogólne D ziel­
n ic y  Karolew . L ic z n o  przybycie ko­
nieczne.

Kgcik humonisUjaim.
NA UCZCIŁ

1 — Cói ty Uk Kii o dziś pije*eT
— Nie mogq, widBlss, ni« ensm wo»w 

■ehodów w tym domu.
DOBBZB POJĄŁ.

Doktór, po nieprzespanej nocy do sttUq- 
eego: — Słuchajno, J*k kw priyjdile, to po­
wiedz, ie  mole niem*. N

6łuiący n i te  -  Do brie, pro*xq pan«, 
a jak nikt nie pnyjdele, to co m&m powie­
dzieć?

NIEBEZPIECZNY PIES.
— Miałem wspaniałego psa, który umlai 

odrółnió porządnych Indsl od łotrów.
— 1 co ei<| s nim ctało?
— Musiałem cię e  nim routać, bo mul» 

pogryzł.
SZCZĘŚLIWA.

Mała dziewczynka, zajęta haftowanie*» 
pantofli dla swego ojca, mówi\ do koleZankU

— Jakaś ty szctęśllwa, ie  twój ojctM 
kaleka — ma tylko jedną nogę!

Największe w naszem mieście

K in o -P o p u la r n e
K o n s t a n t y n o w s k a  16.

Gtotny obraz wytwórni ame­
rykańskiej „Mundus-Fllm' f f S z a t a n i  z a g ł a d y u

Dziś SERIA 
IŁl-cia

pod tytułem B o h a t e r s t w o  J i m a
Wielki atrakcyjny dramat w 0 aktach, który trzyma widza w najwlękezem H £»£bB« R a S n t l  w roU.

napięcia od początku de końca z premjowaną gwiazdą amerykańską t « 5 » 8  Ł « S « a 8 B  U a i r U  głównej.
Początek w dnie powszednie o godz. 5, a w niedzielę 1 święta o gods. 3 po poł.

D s i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h
Wspaniałego cvkln obrazów wy-
twórni B-ci Pathe w New-Yorku 5 5 ®  W  t/Jr p. t.

„ U C I E C Z K A  T Y G R Y S A *
Sensacyjny dramat w 6  aktach. W roli głównej R u t h  R o l a n d .  ______

6



, P  r  »  e  a *  2 0  t js to n a d a  l a s t  r .

m s M Ü B

Ze złotej serji 
o b r a ió «  p. t.

Dziś i dni następnych! C A S I N O

„Człowiek bez nazwiska" sorja B-ta
„ C zło w iek  o  ż e la z n y c h  n e r w a c h ”

w Ogniste * *  HARRY LBEDTKC toreadora.6-oiu aktach. 1 walki byków w Hiszpanji.

Początek przedstawień o gods. 4.30, w »obaty 1 niedziela o goda. 3-ej. Passe Partoufc waine tylko na pierwsze seans*.

• t*-. b'<

„Królowa dolarów
Dziś i dni następnych

w  Najnowszy cykl obrazów w 5 s*rjaeh 
z a i n e r y k .  k r ó l o w ą  ekranu której wra- 
ień silnych, pięknych i trwałych nie- 
zapomnicie nigdy, premjowaną piękn.

o o E o a

Pearl White w roll 
głównej.

1 - s z a  S E R J A  l - s z a

„ Ś W I Ę T Y  D I A M E N T “
Dr arc. at w 6 aktach#

Początek przedstawień o goda. 3-ej. S a la  d o b r ie  o y r x s n s .

K i n o  „ U O L i I l N T A  S Z W A J O A R S K . A “  U L  S i e n k i e w i c z a .  4 0 .

E - i * l

W B f'
d ach  p o d łu g  nieśmiertelnego a u to ra  { i s Q i ' V k ^  S i e n k i e w i c z a  P.<.

„ Q H © " ¥ A © 1
G łó w n e  siły: Tysiączne rzesze n ą ro d u . Bajeczne k o stju m y. P rze p ię k n a  gra 1 wystaw a. P o 4 a r R /y m u . C y r k . L w y . M ęczeństwo chr, eścijan. 2 y w e  pochodnie i t  d. 

Pełne g ro zy  o b ra zy przesuwają się przed okiem  zdu m io n e go  w idza I trzym ają iego uwagc w  napięciu afc do ostatniego m om entn.

Szmechel i Itozner
Łó<fat, Piotrkoweka 10a FUJ» 100. 

okazyjni* tani*

P a l t a  d a m s k i e
i  dobrego w*lura 

S u k n i e  d a m s k i e
z dobr. szewiot«

G a r n ł h i r y  m ę s k i e
z karogarnu

J e s a o a k i  m ą a k i «
Chustki

wetnian* zimowe 
P a l e t k a  d  fi  c h ł s p o ó «
G a r n i t u r y  d l a  c h ł o p «
P c l a t k a  d l a  d z i e w «

^ s s O s s e D a r a s O ^

i
i
i
i  
M
UB

I
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22000.— 1 7 ^ 0  

em— 5 »oo
24000— I 8 000 

38000  
28000.— 22000

82s a — 7300 
*_oa- 5000
7000.— 6000

locoa— 9222»

«C K

I

L e c z n ic e  c h o ró b  zę b ó w

Lekarza-dentysty H . P M J S S
(43. Piotrkowska 145, 

gflgp" D l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .
Z a  p l o m b o w a n i e  o ra z w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
......... i — ■ - o p l a t a  p o d ł u g  t a k s y ,

IIII I M W e M B H — B— W

S E R D A K I
wełniaee I półwełniane, dia robotników I robotnie, w 
«»nie od Mk. 500.—900, poleca w hurcie I detalicznie

H. HALPERN, Piotrkowska 73.

Zawodowa s z k o ł a
K ro ju ,S zy c ia  I Robót Ręcznych 

A .  K0J*YDŁ0WSK!BJ,
Łódi, P io trkow ska li>4. 

Kura krojn. szycia, pasowania 
1 modelowani» Uczenie* otrzy* 
m ulą świadectwa. Knra wesel* 
k ich  robót ręesnyeb , d o jd ą , r*> 
bót frebiowskioh, in tro lig a to r, 
stwa, rysunków  i wycinanek. 
Z apisy od 10 do 1-sJ. Dla pra* 

cu jącyeh  kursy  wieczorow*. 
S p rzedał fasonów paplerowynh.

T A M IO ! 
tylko u mnie,

bo w mieszkania prj- 
iratnem

n a d e s z ły  t o a n n r
Chustki rlmow*

Bostony
Szewioty

Korty
Sakna

Barchany
Flanel*

Slblry
Płótna

CaJgL
lfad*polany n* bielizn«; 

pościel, w sypy i podszewka
Najtańsze źrudlo: 

D Z IE L N A  Ns 34
Hart DeUL

C e n y  z n i ż o n e .

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby skórne, włosów wen*. 
rycsM , moczopleiowe (sism o* 

pło.) od »—1 l ¡»-8 od ' '  
dla Pad. 

ZAWADZKA ft 1.
• *  . - v r - ' . ' -  -s ••••

C&ortóy skórns I ® ener?«H8
Dr. LEWKOWICZ

Konstantynowska 12
o d  9 —  1 i od  ft —  8 w lo e z .  

P a n i *  o d  5 — ft po poŁ

Csny zniżone!
Obrączki ślabno z g w a r a n ­
c j ą  z a  z ł o t o  o d  8 t y s i ę c y  
m a r e k  para, p i e r ś c i o n k i ,  
k o l c z y k i ,  a e g a r y ,  EPfrark l ,  
n a j tan ie j  s p r z e d a j *  P o l s k i  
a k ł e p  z e g a r m i s t r z o w e k o - t n -  

b i i e r s k l  J A N  P L A C f i i £, 
B r z o z l d a k a  .'»i 10.

—  C U N Y  Z N I i O W Ł  —

1 0 ,0 0 0 ,0 0 0
Przeznaczamy na straty, aby 
altyć eaay

do 5 0 ° / c

Płatowata inliea I ioüjrasi
Robotę wykonywa się staranni* 

podług' ostatnich łurnali. 
Przyjmuje się a u kale 1 kostiu­
my do krajania 1 pasowania. 
Ceny niski«. Sprzedał fasonów 

papierowych.
Łódi, Piotrkowska 1S4, m IŁ

D r .E S O N E flB E R G
Powrócił.

Choroby skórne ! weneryosne
ZIELONA i* 8.

Prsyjm. o d  11 i p ó l — 1 l  o d  i

Dr, Jaijan Kapłański
Andrzeja 31. 

Choroby w e w n ę t r z n e  i  d z i e d  

p r z y j m u j e  o d  4 — 8.

« a r ó a i M B a i B B s n i

B o k i ó f  M o d y a .

Eug. Zeligsonowa
powróciła

Ogłoszenia dobne. 

A. A. A. Kupuję
n y ,  f m r a ,  c a r d e r o b i ,  b ie l iznę ,  m a ­
s z y n y  d o  s z y c ia .  P ł z c ę  n a l w y i s i e  
c e n y ,  Ł a i n i k ,  £ . n * d y k t a  23, ro, 13
p a r U r .  35Ł6— 3'J

A n d r y j a u e z y k  M a r j a  
p a s z p o r t  n i e m i e c k i .

w Łodzi.

cagabas
■wydany
3 7 0 2 - 3

Ch leb o w s k i  A d azs  z i f f t ib i l  p o r t -  
i i l ,  k i ó r y  z a w i e r a )  7 0 0 0  r a t ,  

o r a z  « i y s r .B t y  n i  w ę s t e l ,  * » f t ę ,  
d r z e w o  i m ię - o ,  w y d a n e  n a  Imię 
A c t o r . i e g o  C h le b  owa i t i ł g i  w e te*  
ran *  63  r. U c z c i w y  z n a l a z c a  ze* 
c h c e  z w ró c ić  z a  w y n a g r o d z e n ie m  
n »  n i .  Ł a j r i e w n i c k ą  27 .  37 ^1 — 1 
p h l e b o w . l i i  A d a m  i a p a f c i r  p a s z -  
^  p o r t  n iem leek i ,  w y  d ą s y  w  Ł o ­
d z i .  3 7 X 2 - 3

/ O  tante!  i

Mcb!e, Jowzry weldzne, bł*
we^taar-, j>lotna, trykoty, bieliz* 
na, obawie, modni garderoba.

K to  e h c e  r o 4 k o l » i s k  k n i ł Ł  
p r o s im y  ip r« -» d z lć  « » s i e  eeny, 
ba uajtańa e w ChrzcścIJańskH" 
J a r m a r h u ,  T i o l r k o w s k a  Na 44-

U w j - a :  1 piętro, ob;tainnki< 
p r a c o w n ia  k r a w i e c k a  w l a t a a .

J a p k o  A r t a r  a a g u b i i  o d j o c > t n i a 
1 w o j s k o w e  n »  z a s a d z i e  C l -%* 

e r t y i o l a  S t .  W., w y d a a e  4iX r .  P 
n a  W oły n iu ._____________ 57 li?—3

/ A l r j c l c z a k  M n r ja n n a  zaj;iiblłł 
J  Uart^  n a i ro w ą ,  w y d a n ą  i  M** i 

S>» ' r a t u . ________________ a g a - l  1
|>TzjFTq7a7a się sn<\ ezTTr»
A azyja i ojon ziwe. ncj;! pod' 
palas*. iMoina odebrsć Za ztrro- 
t e m  kasutów: ulica P o m o n k *  18 
n StanlłUwn Nowackieca. __  I

Sprzedam iSiUSJS
l a s t r o ,  b i e l i / n i a r k ę  I lo íV s  
c z a  Nr.  4, m ,  18.

ijareioT

Km-
9

Vaaieilono paraaoí czaray, mV 
‘ J  sk i .  i e s t  d o  o d e b r a n i a  na n l i '  
t j  ( J t ó w n e j  50, in. 2 6  u D o p r a s i '  
H e w l e z a .  37C ł— 3

D o m  p r z y  k o l e i  Z a m i e n i ę  s k l e p
t a n io  s p r z e d a m  2,503,000.  K n r -  
k o w s k l .  G u b e r n a t a r a k a  30.

j 7 w i a t k o T r * Ł !  J ł i e t  z a e n k l ł  k a r -  
-t»- t ę  l e z i ć r a i n o w e g o  a r l o p s ,  
w y d a n ę  w  B r z e z i n a c h .  3708— 3

prayjm. uL 6 SIERPNIA 1 ^ , . .
Kopyta szewckie

ły). ‘Ait,* jtneko ô ł«*»/. Uenwint.1 ee.troliią.

n a  m i o i z k a n i e  p r y w a t n e  i s p u « '  
d a m  u r z ą d z e n i e  s k l e p o w e ,  Tr.rg*’'
w a 15._____________________ 372
^ a U r a e w i k s  M a r t a  z u g n b i ł*  P** 
*-* a z p o r t  p o l i t l ,  w y d a n y

8łS9^fgoszcay.

o s t a tn i e  p i ę k n e  m o d e la ,  p r a w i d ł a ,  
o b c a s y ,  p r z y b o r y ,  B i e n k i e w i c : *  
Nk 25, 3 7 0 3 - 6

yajkrl Zygmunt --------  r .
• J  p o r t  n t . m l c c k l  1 k a r t ę  » w o j  
n ian ia  z  vro |«ka ,

a«gcbił 

ydaną z P. K. $■

Wjrtław«ji Z e rzą a  O k rę g o w y  M P 4 Í .  v  Iaíúií. 'tło c to o o  v  drnae ro i »P ra c a * r%te\ani 8. Redaktor o tip o w ie U ztí!^v P A W tó ii U R B A N I A K


